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Wyjaśnienie sowietów.
18-7' (PAT-> Agencja 

x®* I>°daje:
•N<*ta sowiecka do Chin zaznacza 

™* ln-. że pragnąc ustalić podstawy 
Pra-wne wzajemnych stosunków mię- 

Zy ZSRR, a Chinami, naruszone 
I f^ez władze chińskie, rząd sowiec- 

wysunął w pierwszej swej nocie 
ny propozycje całkowicie umiarko- 
*Me i zawieraj aro minimalne wa- 

chiński odrzucił odnoś- 
e do głównych punktów sprawy 

tankowane propozycje. Zamiast 
. '■zywrócenia postanowień układów 
‘>u gdyńskiego i pekińskiego nota 
uunska sankcjonuje jednostronne 
^niesienie tych układów i niszczy w 
<»n sposób możność ustalenia normul 
nych stosunków między obu kraia- 
nu. Zamiast odwołać nielegalne za- 
rządzenia dyrektora wschodnio-chiń- 
skiej Kolei nota sankcjonuje je, u- 
^Pr-awiedhwiając tcm zaję^,.

Nota chińska pomija całkowitem 
ni leżeniem sprawę natychmiastowe 
go zwołania konferencji, odrzucając 
ZSRR*™*^ odlM>wic<,nl<> propozycje 
«KK. i niwecząc w następstwie tego 

"r‘*“l<?™nia konfliktu 
kj - TT® Porozumienia między stro- 
«mi. Istotnie ukryta przyczyna aktu 

Rwaitu — stwierdza nota sowiecka— 
‘słotny sens noty chińskiej z dn. 

lipca wypływa z niezwykle jasne
go oficjalnego oświadczenia Czang- 
Nat-Szeka, ogłoszonego w prasie.

Odpowiedź Chin.
Moskwa, 18-7. w odpowiedzi 

Swej na ultimatum sowieckie rząd 
nunkiński podkreśla, że Rosja sowie
cka prowadzi w Chinach zorganizo
waną iM-cpagandę mającą na celu 
"'-oburzenie narodu przeciw rządowi 
■ ■''prowadzenie przewrotu w istnic- 
Jhcych obecnie stosunkach społecz
nych w Chinach.

Mobec takiego postępowania Ro- 
-Ji rząd chiński był zmuszony do po- 

radykalnych środków.
Dalej zaznacza nota, że tysiąc o- 

ywatcli chińskich znajduje się w 
więzieniach rosyjskich. O ile areszto 

■am będą wypuszczeni na wolność, 
wówczas Cluny skłonne są złagodzić 

presje wobec obywateli ro-

. . >wiedzi na tę notę Karachan
?e rząd sowiecki: 

dvi^°llIJe ^ysUach rosyjskich 
pSS^^ych 1 handlowych 
ói^taylc9c"’ ’ak rtwnież delega-

2) S ChinadH 
rzęó nikó^/’?^ Y^yatkich swoich U 
sklej; 1 kolei wschodnio - chiń-

połiiesenin

wyda- 
wtóeli J>r“d?,u-
»yeb «

kowań uniemożliwiają istnieto" C F° 
™.lnyeh Funków

Chiny w ofenzywie.
BERLIN. 18-7. (PAT.) Do prasv 

donośni z Szanghaju, że kon- 
‘^ntracja wojsk chińskich w Man- 
„ “TJi przybrała charakter regular- 
vch poruszeń oddziałów wojsko

wych, mimo, że rząd nankiński da
lej twierdzi, że wszystkie zarządzenia 
mają charakter defenzywny. Ze źró
deł japońskich słychać, że koncen
tracja wojsk na granicy Mandżurj i 
została ukończona.

„Baltische Unitet Press“ donosi, że 
wczoraj o godz. 9 rano według czasu 
angielskiego po nadejściu 2 dywizji 
rosyjskich na granicę rosyjsko-man- 
dżurską komunikacja na kolejach 
wschodnio - chińskich została zupeł
nie przerwana.

Troska St. Zjednoczonych.
WASZYNGTON, 18-7. (PAT.) Moż

liwość wybuchu konfliktu pomiędzy 
Rosją sowiecką a Chinami jest tu 
rozważana z pełnem troski zaintere
sowaniem. Jest to bowiem pierwsza 
próba paktu Kelloga, którego oba 
kraje są sygnatarjuszami. Prezydent 
Hoover odmówił udzielenia jakich
kolwiek komentarzy w sprawie sy
tuacji. Senator Borah wyraził na
dzieję, że do wojny nie dojdzie,

Przedstawiciel Chin opuści! 
Rosję.

MOSKWA, 18-7. (AW.) Chiński 
charge d'affaires zjawił się dziś u 
komisarza zagranicznego Karachana 
i poprosił go o wydanie mu pszportn. 
Przedstawiciel Chin opuści Rosję 
prawdopodobnie jutro dnia 19 bm. i 
wyjedzie do Pekinu drogą przez Ber

Pan Prezydent Rzeczypospolitej
zwiedza ośrodki rolnicze w Malopolsce.

LIMANOWA, 18-7. (PAT.) P. Pre
zydent Rzplitej w godzinach poran
nych po noclegu w Starej Wsi zwie
dził wzorowe urządzenia obór, oglą
dając z zainteresowaniem ciekawsze 
okazy.

Następnie udał się p. Prezydent 
piecliotą na rynek w Limanowej, 
gdzie entuzjastycznie witany był 
przez tysiączne rzesze publiczności, 
przyjmując hołd okolicznej ludno 
sci. W pięknych i prostych stówach 
przemówił tu jeden z tutejszych wło
ścian z zapałem ślubując wierność 
Ojczyźnie i przyrzekając wytężenie 
wszystkich sił w pracy dla Niej. Na
stępnie przemówił przedstawiciel mlo 
dzieży, poczem p. Prezydent żegnany 
owacyjnie wśród bicia dzwonów i 
dźwięków Hymnu narodowego w to
warzystwie wojewody Kwaśniewskie 
go, gen. Wróblewskiego, świty oraz 
przedstawicieli małopolskiego Towa
rzystwa rolniczego udał się na objazd 
ośrodków rolnictwa powiatów Wie
lickiego, Bocheńskiego i Brzeskiego.

Nie było wsi, gdaieby nie wznie
siono bram tryumfalnych i to samo
rzutnie, gdyż program nie przewidy

wał całego szeregu wsi. P. Prezydent 
polecił jednakże zatrzymać auto i 
przyjmował hołd garnącej się do nie 
go ludności.

O godz. 12 p. Prezydent przybył 
do Jodłownika, gdzie zwiedził mają
tek pp. Romer. P. Prezydent przez 
dłuższy czas z zainteresowaniem o 
glądał ciekawszo, okazy, poczem udał 
się do dworu, gdzie był podejmowa 
ny śniadaniem przez pp. Romerów. 
O godz. 12.30 żegnany owacyjnie 
przez gospodarzy odjechał p. Prezy
dent wraz z otoczeniem do Zakliczy
na, gdiaie po zwiedzeniu wzorowego 
gospodarstwa pp. Kończyókich udał 
się do klasztoru OO. Reformatów. 
Tu powitał p. Prezydenta przeor Ma- 
gierowski. W otoczeniu duchowień
stwa udał się p. Prezydent do klasz 
toru, gdzie odprawiono modły, za
kończone odśpiewaniem hymnu „Bo
że coś Polskę”. Po zwiedzeniu przez 
p. Prezydenta bibljotcki klasztornej 
odibyj się na jego cześć obiad, wyda
ny przez OO. Reformatów. O godz. 
16 p. Prezydent żegnany owacyjnie 
przez duchoLvieństAvo klasztorne od
jechał do Dębicy.

Usiłowanie zamachu
na życie prezydenta Austrji.

Wiedeń, 18-7. (AW.) Dziś przed po
łudniem 19-ledni pomocnik kowalski 
Antoni Leitner, bezrobotny, usiłował 
wtargnąć do urzędu kanclerza au- 
strjackiego. Gdy mu się to wskutek 
natychmiastowej interwencji policji 
nie udało, wyciągnął nagle rewolwer 
i cheiał wystrzelić. Broń iodnak za

lin, ponieważ komunikacja kolejo
wa między Chinami a Rosją uległa 
przerwaniu. Wszystkie konsulaty 
chińskie będą dziś o godz. 6 wieczo
rem zamknięte. Poseł chiński zwró
cił się do przedstawiciela jednego z 
mocarstw z prośbą o podjęcie opieki 
nad interesami chińskiemi na terenie 
Sowietów,

Pierwsze potyczki.
LONDYN, 18-7. Donoszą z Pekinu, 

że pomiędzy wojskami sowieckiemi a 
chińskiemi doszło do pierwszej po
tyczki.

Oddziały sowieckie chciały się 
przeprawić przez rzekę Amur, lecz 
zostały odparte. Podobno oddziały 
wojsk sowieckich rozporządzają zna
czną ilością samolotów oraz środków 
technicznych.

Koła miarodajne twierdzą, że po
między Błagowicszczeńskiem a Man- 
czuli Sowiety zgromadziły 40-tysięcz 
ną armję. która się składa przeważ
nie z pułków kawalerji. Chińczycy 
rozporządzają większemi siłami, lecz 
nie posiadają takich środków techni
cznych, jak Rosjanie.

Dyktator mandżurski Czang-Esue- 
Ljang znajduje się dotychczas w 
miejscowości kąpielowej jxxl Tsien- 
Tsżnem. Prezydent Czang-Kai-Szek 
wystosował do niego telegram, wzy
wający go do natychmiastowego po
wrotu do Mukdenu i <k zorganizowa
nia obrony na granicy mandżursko, 
sowieckiej.

wiodła, a Leitner rozwścieczony rzu
cił ją w kierku policjantów.

Przy aresztowaniu przyznał się, iż 
zamiarem jego był zamach na pre
zydenta, aby w ten sposób zwrócić 
uwagę ogółu na swe nieszczęśliwe 
położenie. Leitner robi wrażenie czło 
wieka nicooczytałncffo.

W Pekinie panuje nastrój wojen
ny. Rząd nankiński oświadczył urzę
dowo, że jest zdecydowany przejąć w 
swe posiadanie kolej wschód nio-ch i ń 
ską i odeprzeć siłą wszelkie próby 
sowieckie naruszenia niezależności 
Chin. Ruch kolejowy pomiędzy Man
dżurią a Syberją został przerwany 
wczoraj o godz. 2 popołudniu.

Siły Sowietów 
i siły Chin.

BERLIN, 18-7. Z Tokio dono«zą, że 
na posiedzeniu japońskiego gabinetu 
oświadczył minister wojny, iż we
dług urzędowych informacyj, rząd 
sowiecki skoncentrował na granicy 
rosyjsko - chińskiej 80.000 dobrze u- 
zbrojonych i wyekwipowanych żoł
nierzy.

Z liczby tej 40.000 wojska zaopa
trzonego również w samoloty i naj
nowsze środki do prowadzenia woj
ny chemicznej, stoją na odcinku Bła- 
gowieszczeńsk — Manczuli w pogo
towiu.

Większość garnizonu władywostoc- 
kiego znajduje się w okolicy Pogra- 
nicznaja w odległości 500 kilometrów 
od Charbina, aby w razie rozpoczęcia 
kroków wojennych podjąć natych
miastową ofensywę na Charbin.

Wszyscy obywatele sowieccy w 
Nankinie otrzymali rozkaz natych
miastowego wyjazdu.

Sile tej przeciwstawiają Chińczy
cy 150.001) żołnierzy, jednakże bez 
porównania gorzej wyposażonego, 
niż wojsko rosyjskie.

Minister wojny zobrazował sytua
cję w Mandźurji północnej jako bar 
dzo groźną i podkreślił, że Japonja 
zmuszona została do zajęcia stanowi
ska w rosyjsko - chińskim konflik
cie.

Pogotowie wojenne,
WIEDEŃ, 18-7. (PAT.) Unitet Press 

donosi z Charbina, że tor kolejowy 
chińskiej kolei wschodniej został zni
szczony na granicy Mandźurji przez 
wojska chińskie. Chiny obawiają się 
prawdopodobnie nagłego ataku ze 
strony Rosji na Charbin.

Według doniesień dzienników wie
deńskich z Charbina, zakończyła się 
koncentracja wojsk sowieckich na 
granicy Mandźurji. Większa część 
wojsk sowieckich we Władywostoku 
jest gotowa do odparcia ataków ze 

.strony Chin.
W Mandźurji wszyscy obywatele 

sowieccy otrzymali obecnie nakaz o- 
puszczenia kraju. Rząd nankiński o- 
świadczył raz jeszcze kategorycznie, 
że nie myśli o wydaniu Rosji sowiec
kiej kolei wschodniej.

Opiekun na dwa fronty.
BERLIN', 18-7. (PAT.) Jak donosi 

„Vossische Zeitung”, rząd sowiecki 
wystąpił do rządu Rześcy z prośbą, 
aby ten na czas zerwania’ stosunków 
dyplomatycznych między Sowietami 
a Chinami przejął ochronę intere
sów sowieckich w Chinach.

Analogiczny krok podjął w urzę
dzie spraw zagranicznyhc w Berli
nie poseł chiński, składając imieniem 
swego rządu prośbę o objęcie ochro
ny interesów chińskich w Rosji so
wieckiej.

Rząd Rzeszy do tej pory nie odpo
wiedział jeszcze na prośbę urzedstu* 
wicicli ohn nuństw.
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PRZEGLĄD PRASY.
Monarchiści między sobą.
Fatalnie kończy się akcja naszych 

mi !listów z pod znaku p. Ćwiako- 
wsk.ago. Oto prasa ogłasza szereg do
kumentów o tej organizacji z doda
niem „listu otwartego" niejakiego p. 
Felikca Szewczyka „do wszystkich 
monarchistów".

Dowiadujemy się z tych dokumen
tów, podpisanych przez p. Henryka 
Olszewskiego, redaktora „rro Patria", 
że M. O. M. rozporządzała w okresie 
ostatniej kampanji wyborczej wcale 
poważną sumą 276.875 zip.; te pienią
dze niewiadomo skąd pochodzące, zo
stały wydane w czasie od 1 stycznia 
r. 1927 do 28 marca 1928 r„ w okresie 
zaś od 16 stycznia r. 1928 do 28 mar
ca r. 1928 wydatkowano z tego 158.786 
złp., przyczem p. Ćwiakowski wyda- 
wuł fundusze na własną rękę wespół 
z p. Stefanem Gruchałą, człowiekiem

„bez stanowiska ajKfitcznego i finam 
ec.wo niczem luiecclipowied zielnego, 

który to p. Gruchała
ani kwitarjusza do wpływów, ani 

książki kasowej do wydatków—przez 
cały okres spełniania funkcji skarbni
ka nie prowadził zupelitiie.
P. Ćwiakowski nie wyliczył się, jako 

„komisarz wyborczy" M. O. W. z fun
duszów wymienionych. Dalej p. Ol
szewski wierdzi, że p, Ćwiakowski

wiedząc o tem, żc oskarżenie, uczy
nione jemu, A Ćwiakowekiemu... przez 
p. Kaiziinicrza Zauskę, b. skarbnika 
Zarządu Głównego Al. O. W., w spra
wie przywłaszczenia przez niego, A. 
Ćwiakowskiego, sumy zip. 400 (cztery
stu), wpłaconych dla M. O. W. w gru
dniu r. 1926 przez księżnę Drucką-Lu- 
bccką, zostało następnie powtórzone 
przez tegoż p. K. Załuską pp. hr. Z. Pla 
terowi, M. Obieziers-kiemu, J. Bobrzyń 
skieinu, 11. Olszewskiemu i innym oso 
łbom, — nie usprawiedliwił się dotych 
czas z ciążącego na nim... zarzutu...
P. Olszewski komunikuje również 

„pikantny" szczególik o „zajęciach" 
skarbnika p. Gruchały, który w roku 
1925 organizował w Poznaniu

z młodych akademików - mon>airchi- 
stów sieć szpiegowską, mającą za za
danie śledzenie poszczególnych osób 
oraiz wykradanie z redakcji i różnych 
związków, a między innymi ze Związ
ków Hallerczyków i Dowborczyków, 
Jiet członków tych orgaoizacyj...

A zresztą wogóle
p. Ćwiakowski tolerował i dopusz

czał do współpracy w M. O. W. eJc- 
emnt, składający się prawie wyłącznic 
z typów wykolejonych, a w bardzo 
widu wypadkach już o przeszłości 
kryminalnej...

Harriman a Czechosłowacja
Sprawa koncesji Harrimana na ele

ktryfikację znacznej połaci Polaki bu
dzi w dalszym ciągu bardzo szerokie 
zajęcie, przyczem zarówno opinja pu
bliczna kół prawicowych jak i cenro- 
iwych oraz lewicowych, ujemnie osą
dza cały ten projekt. Socjalistyczny 
^Robotnik" tak pisze w tej sprawie:

Wskażemy tutaj na Czechosłowację 
Harniman również i w tym kraju u- 
bucgal się ostatnicmi miesiącami o kon 
cesję elektryfikacyjną; przyrzekał 
wicie, obiecywał wykonać plan elek
tryfikacyjny przy pomocy sił i środ
ków technicznych wyłącznie czesko- 
słowackich. A jednak Rząd Gzeskosło- 
wacki ofertę Ilarrimana odrzucił odra 
bu, uie rozpatrując szczegółów. Odrzu 
cił zaś dlatego, że pomimo, iż w Rzą
dzie Czeskoslowackim ministrem ro
bót publicznych nie jest „socjalista" a 
la Monaozewski, rząd tamtejszy uwa
żał, że przyznawanie monopolu elek
tryfikacyjnego kapitałowi prywatne
mu, kapitałowi obcemu, kapitałowi fi- 
mausow anemu przez Harrrimana, jest 
szkodliwe i niebezpieczne.

Ofertę „harrimanowską" trzeba i u 
aos odrzucić. Elektryfikacja zaaaedŁa- 
nych pod tym względem poleci Polski, 
gospodarczo i finansowo kalkuluje się 
na tyle korzystnie, że da się przepro
wadzić bez Harrimana, z korzyścią 
idla krauu. dla zańatereaawanurh zwią

zków samorządowych i bez wyzysku 
ludności, połacie te zamieszkującej.

Trzeibu Harrimana potraktować, po 
„czeskaslowacku" to jest nie dopuścić 
do uchwycenia przez grupę „hairrima- 
nowską" monopolu clektryfikacyjne- 
nego na wielkich obszarach, o dużej 
przyszłości gospodarczej.

Co do koncesji Harrimana opinja 
publiczna — jak widać — wyjątko
wo jest jednomyślna. Innego zdania— 
jak dotąd — jest tylko sam p. Mora- 
czewski. Nie traćmy jednak nadziei, 
że i on zrozumie, czem grozi Polsce ta 
pozornie „dogodna" koncesja.

Rokowania handlowe
polsko-jugosłowiańskie.

WARSZAWA, 18.7 (AW). Rokowa
nia handlowe polsko-jugosłowiańskie, 
które rozpoczęły się w pierwszych 
dniach czerwca rb. w Białogrodzłe i 
doprowadziły do uzgodnienia między 
delegacjami obu krajów większości 
podstawowych punktów przyszłego 
traktatu, uległy chwilowemu zawie
szeniu, podyktowanemu względami na 
ferje letnie i koniecznością sprawozda

wczego poroaumienia się obu delega- 
cyj ze swoimi rządami.

W związku z powyższem delegacja 
polska powróciła w tych dniach do 
Warszawy.

Należy przypuszczać, że wznowione 
w terminie jesiennym rokowania po
zwolą obu delegacjom dokonać rozpo 
czętego dzieła ku obopólnemu zadowo 
leniu.

Międzynarodowy zjazd
CHIRURGÓW W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 18.7 (Tel. wł.). W po-1 
niedzśałek rozpocznie się w Warsza-ą 
wie międzynarodowy zjazd chirurgów j 
Pierwsi uczestnicy kongresu już prz\ , 
byli do stolicy.

W sobotę i niedzielę uczestnicy zja-J j 
zdu będą w komplecie. Zjazd rozpo- 1 ( 
cznie się w poniedziałek o godz. 10 ra 1 . 
no w wielkiej sali prezydjum Rady | , 
ministrów. Imieniem Rządu powita i ] 
zjazd min. Skład ko wski. ■ 5

Po ukończeniu zjazdu lekarze zagra ] <
niczni podzielą się na 4 grupy, celem I ; 
zwiedzenia Polski: pierwsza grupa » 
zwiedzi Poznań, Kraków, Zakopane, 
Lwów i po drodze będzie gościem or- ' 
dynaa Potockiego w Łańcucie, druga || 
grupa — Katowice, Chorzów, Kra- i , 
ków, Zakopane, trzecia — wystawę J j 
w Poznaniu, czwarta — Kraków, Za
kopane, Lwów, Krynica.

Sprawa ewakuacji Nadrenji
we francuskiej izbie deputowanych.

PARYŻ, 18-7. (AW.) Izba deputowa
nych, która ostatnio obradowała trzy 
razy dziennie, przekonana argumen
tami Podnoarcgo w jego 15-goazimne  j 
mowie, znaczną większością uchwali 
prawdopodobnie ratyfikację układu 
Mel lon-Bcrangera.

Na szczególną uwagę zasługują 
wystąpienia Bkuma i Brianda, Brum

domagał się bezzwłocznej ewakuacji 
Nadrenji. Briand zaznaczył, iż ewa
kuacja przedterminowa stanowi in
tegralną część planu likwidacji, ale 
dodał jednocześnie, iż w planie tym 
rząd postara się, aby Francja nie by
ła narażonu na żadne nóźnieisze roz
czarowania.

Dodatkowe kredyty
NA AKCJĘ PRZECIWPOWODZIOWĄ.

WARSZAWA, 18.7 (Tel. wL). Do 
Sejmu wniesiony został projekt usta
wy o dodatkowych kredytach na o- 
kres od 1 kwietnia br. do 31 marca 
1930 r. na akcję przeciwpowodziowa 
w wojew. Stanisfawowskiem

Tajemniczy i nieudały lot
niemiecki przez Atlantyk.

Bierne saldo
BILANSU HANDLOWEGO.

WARSZAWA, 18.T (Pal). Według 
obliczeń tymczasowych Głównego U- 
rzędu Statystycznego, bilans handlo
wy za czerwiec 1929 r. przedstawia się 
jak następuje:

BERLIN, 18.7. W zupełnej tajemni
cy przed całym światem podjęli Niem 
cy lot przez Atlantyk szlakiem półno
cnym na Islandje.

Radiostacja szkocka w Wick prze
jęła telegram radjostacji w Thorsnavn 
na wyspach Farber, donoszący, że 
wczoraj po południu o godz. 14 min. 
10 według czasu Greenwich, niemiec
ki samolot D 1422 przeleciał nad ar- 
clupelagiem Farber, zmierzając do 
Reykjavrk na Islandji.

Następny telegram z godz. 15 mdn. 
11 zawiadamia, że samolot niemiecki 
znajduje się na Islandji, gdzie zamie
rza zaczekać na polepszenie się pogo
dy.

REYKJAVIK, 18.7. W środę wieczo 
rem wyładował tu samolot niemiec
kiej szkoły loniczej D 1422. Samolot 
prowadzany przez kierownika szkoły 
von Gronau z czterema osobami na po 
kładzie, zamierza dziś odbyć powro
tny lot do Niemiec.

Przywieziono ogółem 487.105 tonn to 
warów wartości 271.746.000 zł., wy
wieziono 1.791.688 tonn wartości 
257.693.000 zł. Bierne saldo bilansu han 
d Iow ego za czerwiec wynosi 5.853.000 
zł.

W porównaniu do poprzedniego mie
siąca nastąpiło zmniejszenie wartości
przywozu o 486.000 zł., wagowe zaś o
3.001 tonu. Wywóz zwiększył się w po, . . 1--------
ruwoamu <lo poprzedniego miesiąca 
pod względem wartości o 11.041.000 ' 
zł., pod względem wagowym o 179.859 
tonn.

Centrala zdrady i szpiegostwa
w redakcji dziennika komunistycznego.

PARYŻ, 18-7. W związku z wiel- 
kiemi przyigotowaniainu komunistów 
francuskich do urządzenia 1 sierpnia 
„dnia czerwonego", policja poddała 
ściętej obserwacji gmach redakcji 
komunistycznego dziennika „L*Hu- 
nwunite".

Wczoraj popołudniu agenci poli
cyjni przytrzymali pewnego osobni
ka, wychodzącego z redakcji, przy 
którym znaleziono dwie fałszywe le
gitymacje dziennikarskie oraz sze
reg ważnych dokumentów, skradzio
nych z ministerstwa spraw wojsko
wych i sztabu generalnego.

Na zarządzenie prefekta paryskie

go otoczono cały gmach silnym kor
donem policyjnym i przeprowadzono 
w nim rewizję.

W ręce władz wipadły liczne mate- 
rjały szpiegowskie i tajne dokumen
ty wojskowe, odnoszące się do fran
cuskiej siły zbrojnej na lądzie i w 
powietrzni. Policja paryska przypu
szcza, że wpadła na ślad wielkiej 
centrali szpiegowskiej, pozostającej 
na usługach Sowietów.

W redakcji aresztowano kilka po
dejrzanych osób, m. in. Salomona En- 
denberga, pochodzącego z Polski. 
Spodziewane są dalsze aresztowania 
pośredników szpiegów.

Odczyt
DLA POLAKÓW Z ZAGRANICY,
WARSZAWA, 18.7 (AW). Na zapro 

szenie Komitetu zjazdu Polaków z za 
granacy, udającego się po zakończeniu 
zjazdu na P. W. K„ wyjeżdża do Po
znania podsekretarz stanu w Minister 
shvie przemysłu i handlu, p. Franci
szek Dolezal, celem wygłoszenia od-

Nabożeństwo żałobne
ZA DUSZĘ śp. IDZIKOWSKIEGO.
WASZYNGTON, 1S.T (Pal). Z Inicjały 

wy tutejszego poselstwa odbyło się w ko 
ściele Sacre-CocuT nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy mjr. Idzikowskiego.

Prezydenta Hoovera i sekretarza sta
niu Słamsona reprezentował naczelnik 
wydziału Europy Wschodniej KeUey, 
nieobecnego szefa sztabu Armji płk. Foy 
szefa sztabu marynarki komandor John
son. Prócz tego na nabożeństwie było 
obecnych wielu oficerów armji i mary
narki. Uczestniczyli w niem również at- 
I ach es wojskowi poselstwa oraz człon
kowie korpusu dyplomatycznego. Po na 
bożeństwuc obecni składali kondolencjc 
na ręce charge d‘affaires Rzeczypospoli
tej Polskiej.

Ostatni dzień
ZJAZDU POLAKÓW Z ZAGRANICY.

WARSZAWA, 18.7 (Pat). Dziś odby 
ło się w Warszawie ostatnie planarne 
iK-sied z-anie pierwszego zyazdu Pola
rów z zagranicy. Po otwarcia obsad

na wniosek delegata amerykańskiego 
uczczono przez powstanie tragicznie 
zmarłego śp. majora Idzikowskiego.

Z ważniejszych rezolucyj uchwalo
no m. in. statut stałej instytucji pod 
nazwą rada organizacyjna Pcnaków 
zagranicznych, rezolucję w sprawie 
delegacji z Rosji oraz w sprawie gwal 
ów nad Polakami na Litwie.

Po przemówieniach pożegnalnych 
zjaizd został zamknięty. Popołudniu 
wszystkie delegacje i komitety argani 
zacyjne wyjechały do Poznania i Kra 
kowe

Pogłoski
O MIN. KWIATKOWSKIM.

WARSZAWA, 18.7 (AW). Ze wzglę 
du na nieobecność w Warszawie mini 
stm przemysłu i handlu Kwiatkow
skiego, Ministerstwo przemysłu i han
dlu stwierdza kategorycznie, iż pogło 
ski, jakie ukazały się w prasie, jakoby 
min. Kwiatkowski miał zostać dyrek
torem koncernu Ilarrijnana. sa zupeł
nie bezpodstawne

czytu p. t. „Zagadnienia gospodarstwa
narodowego — a Polacy zagranicą".

Loterja państwowa.
DRUGI DZIEŃ CIĄGNIENIA.

W drugim dniu ciągnienia Pań
stwowej Loterji Klasowej podły n>o- 
®tęfpujące większe wygrane:

Zł. 20.000 139864.
Zł. 2.000 na n-ry 114922 151765.
ZL 1000 na n-ry: 115464 132522 

“'ry: 255se' l,'x“l

"** ” '* J • ‘-'-'V- ?Q1.'U
6%^ H2715 150260 150790 165802

Po 300 zL na n-ry: 11550 20408 
27337 40785 43049 57059 82639 98781 
100125 120640 125928 125504 127182 

u,513

Po 250 zł. na -n-ry: 1720 2129 266’
5441 9102

15351 i 
31883

i 45796 
60680

• 67307 
. 88349 
■. 99675 
111686 !
118788 
127771 
131895 
138719 
150466 
158423 
169415 
178*22
183853

Zł. 400 na n-ry: 15967 35607 58170 
%02^ 112715 150200 150790 165802

9871 10026 12719 
20349 7-----
37480 1 
45838 ‘ 
61447 ( 
73754 < 
88376 ‘ 
100278 
115097 
120065 
127957 
132172 
139840 
152590 
159471 
169866 
178663 
18484Ł

20919 
39703 
47927 
63654 
76939 
93418 

1 101197 
’ 114822
> 122479 
’ 128224 
1 133439
> 141438
> 152871
i 161236
> 172674 
i 179589

23006
42320
55425
63662
79326
94947

107761
115515 
125910 
130952
134<>9<)
144675
155876 
168155
173758
180827

15161 
29413 
43794 
58108
63802 
79854
95%1

110987 
115817 
126861 
131011 
156648 
150178 
156049 
168634 
175173 
181093

14145
51441
44285
58931
64550 
81056 
99154
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NA USŁUGACH PROPAGANDY NIEMIECKIEJ.
Nowy projekt rozbioru Polski.

te rodzą się albo bezpośrednio w 
Niemczech, albo w fajnych organiza
cjach międzynarodowych, na które 
Niemcy mają poważny wpływ. Wszy 
stkie one zmierzają, jak wpomniany 
na początku artykułu projekt sir 
Roberta Donalda, do nowego rozbioru 
Polski i do podarowania Niemcom 
zachodnich ziem polskich.

Dziś Niemcy i ich jawni i ukryci 
sprzymierzeńcy dobierają się do na
szej eojusznidki Francji, aby zmu

.Sir Robert Donald. publicysta an
gielski o zabarwieniu liberalnem, 
yydał w Londynie książkę, zawiera- 

projekt nowego rozbioru Polski.
1 >ert Donald uważa utrzymanie 

obecnej granicy polsko - niemieckiej 
24 niemożliwe i proponuje przepro- 
'\adzenie na G. Śląsku nowego ple- 
blscytu lub utworzenie z G. Śląska 
autonomicznej jednostki gospodar
czej w ^wiąziku politycznym z rzeszą 
Niemiecką.
. Również Rozbiorowe projekty enu- 

sir Rober! Donald w stosunku do 
iomorza polskiego.

Ni mniej ni więcej, proponuje on 
Przyłączenie Pomorza do Gdańska 
1 utworzenie zeń międzynarodowego 
terytorj um pod zarządem międzyna-1 
godowego ciała, naznaczanego przez 
Ligę Narodów.

Ten nowy rozbiór .Polski, propago
wany przez publicystę angielskiego, 
aua się odbyć na drodze pokojowej 
|>nzez presje wielkich mocarstw w 
■Lidze Narodów...

Co to wszystko oznacza? |
.Dpinja publiczna w Polsce, poeliUo- 

P-ięta walkami wewnętrznemu w kra- 
Ju. mało poświęca uwagi systema- 
yoanej i konsekwentnej propagan
dę niemieckiej za rozbiorem P«i- 
ski Prowadzona ona jest z wielkim 
Mtładem pieniędzy i dociera do naj- 
Juzmaitszych środowisk na Zacho
wie.

Pamiętajmy, że Niemcy mają wielu 
sPrzyui!erzeńców za Zachodzie, a 
6a5’zególnie w Anglji. Głośno za nie- 
1R." °l>staje przywódca liberałów an
gielskich Lloyd George, który dzie- 
K‘5C łaf temu, podczas konferencji 

rersalskiej w sposób zdecydowany 
poparł Niemcy i uniemożliwił przy- 

‘Kwenie do po]ski Gdańska i tery- 
<*r.low zamieszkałych przez ludność 

na Śląsku i w Prusach Wschód. 
r7.,j‘ 'Je€irjnanolilsko nastrojona jest 
. ,2^ca obecnie Anglią Latbour Par-
y» Której przywódcą Ńlac Donald za 

swoich pierwszych rządów 
v Anglji głóśno orle zwał snę, że po

dział G. Śląska (choć przeprowadzo- 
11(1 go po plebiscycie, odbytym pod 
Presją administracji pruskiej) jest 
■JŃęspffawiiedliwy i krzywdzący 
Niemcy.

Odkąd rządy w Niemczech wzięli 
W swoje ręce socjaliści niemieccy, 
zdwojona została propaganda za re- 
y^ją zachodnich granic Polski w 
8r°dowiskach, podlegających wply- 

drugiej międzynarodówki. Prze 
^ucono ją nawet na teren socjaliz- 
-’u francuskiego, próbując, pod pła- 

szczykiejn obłudnego pacyfizmu i nie 
tt^dej obłudnego hasła likwidacji 
Kutków wojny, namówić socjalistów 

_TQncusiki<-h do zgody na... „pokojo- 
rewizję zachodnich granic Pol- 

p Publiczną jest tajemnicą, że po 
dropie, nie omijając i Polski, szwę- 
aJą się rozmaite upadłe wielkości 
yplomatyczne, które, pod jakimś 
jomniczym natchnieniem, lansują 

^Jiantaetyezniejsze projekty, mają- 
• y^zozęśliwić Europo. Proponuje 

iylsee wyrzeczenie się Pomorza 
«aimian za t. zw. korytarz kłajped/.- 

s*ę P° Przez Litwę do 
wa/^0*! •’ unję (czy przymuso- 
sio . Litwą wizamiain za zrzeczenie 
niie^1Cn> ^Rudnich na rzecz Nie-

~ le Uilegu wątpliwości, że projekty

Kula, od której zginął
Kazimierz puławski.

.'"'‘•olu pamiątek po Puław-
^u, które przywiezione są do Sa- 

^aninah na uroczymy obchód 150-le- 
sjmeret bohatera Polski i Stanów 

^Jednoczonych, znajdować się będzie 
fownież kula, od której zginął Pu- 
•awiski pod Sawannah. Kulę tę ofia- 
rował Towarzystwu Historycznemu 
^tainu Georgja. doktór Fame-s Lynch, 
Prawnuk lekarza wojsk rewolucyj
nych, doktora J. Lynch‘a, który był 
przy Zgonie Puławskiego i wydobył 
? Jego ciała kulę, która zraniła ł» 
płońskiego generała walczących o 
'*c*b»óć wojsk amerykańskich

Od kilku lat niepokoją świat sensacyj 
ne tajne dokumenty, publikowane zwy
kle przy wielkicm biciu dzwonów na a- 
lairm, a po niejakim czasie demaskowa
ne, jako aręczne fałszerstwo. Cel takic h 
dokumentów bywa podwójny. Sianie po
płochu w obozie przeciwników i zysk 
materjalny. Osteitni proces berliński, w 
którym przed sądem stawali Orłów, Pa- 
wlonowski i spółka, oskarżeni o podra
bianie dokumentów celem jznieislawiemia 
i zdyskredytowania amerykańskiego s< 
natora p. Baraha, nie zdarł całkowici'? 
zasłony z gry zakulisowej tej zręcznej 
szajki, nie ujawnił dostatecznie nici, wią 
żących ją z wysokiemi sferami Niemiec 
i Rosji, ale rzucił dość światła na źró
dła, z których pocltodizi większość alar
mujących rewelacyj.

Senator Boreli ma wielu nieprzyjaciół 
jego „pTyncypjalność’4 i nieugięte dok
trynerstwo i nam się już czasem dawały 
we znaki. Ale nietylko jego przyjacie
le, nawet i przeciwnicy w Ameryce, w 
Europie i na całym świecie nie wierzy
li i wierzyć nie będą, by przekonaniami 
sweani kupczył i to w sposób tak niesły
chany.

Senator Boirah pochodzą z Idiaho i stan 
ten reprezentuje w senacie amerykań
skim. Jako przewodniczący komisji za
granicznej jest potęgą, z którą się liczyć 
na leży. Senator pobiera pensję 7.500 do
larów. Jest tajemnicą poliszynela, że 
gdyby chcdał, mógłby tak samo, jak 
Hughes, Laimsiing i inni z łatwością otrzy 
mać 200.000 dolarów rocznie. Bo sława 
jego, jako prawnika i adwokata, jest 
liiebylejaka.

Po raz pierwszy półtora roku temu po
jawiły się dokumenty, pochodzące rzeko 
mo z Meksyku, z których niby wynika
ło, że senator Borath w spółce z Sowieta
mi, które go kupiły, maczał ręce w za
targu o naftę między Stanami i Meksy
kiem. Ukazanie się tych dokumentów w 
prasie Heamsta wywołało burzę w resz
cie prasy, a ustanowiona komisja pod 
przewodnictwem senatora Dawida Ree
da -wykazała wkrótce zupełną bezpodsta 
wność podejrzeń. Dalsze, w trok później, 
z Paryża nadesłane papiery, mające nzu 
cić podejrzenie na senatora Boroha, zde
maskowano również jako zręczne fałszer 
stwo. Tu znowu oskarżano p. Borah i 6C 
natora Nortris o pobranie od Sowietów 
po 100.000 dolarów. Dossier zawierało i 
trzy oryginalne listy o treści zupełnie 
niewinnej. Pomimo usiłowań komisji i 
senatora Reeda nie udało się uzyskać o- 
ryginalów fałszerstw lub wpaść na trop 
fałszerzy.

Opublikowanie sprawozdania z dzia
łalności komisji przywiodło żyjącemu w 
Beirdinde amerykańskiemu dziennikarzo
wi p. Hubert Knickerboekerowi na pa
mięć tajemnicze odwiedziny jakiegoś ro

sić ją do ustąpienia z Nadrenji i z 
Zagłębia Saary oraz, przez skompli
kowany sposób spłaty odszkodowań 
wojennych, osłabić ją finansowo. 
Jeśli im się to uda, jeśli dprowadzą 
do tego, że żołnierze francuscy opu
szczą Ren jeszcze przed rakiem 1955, 
wtenczas zaczmą się na debrę dobie
rać do nas. Projekt nowego rozbioru 
Polski, zawarty w książce sir Rober
ta Donalda, wyraźnie na to wskazuje. 

Z za kulis szpiegostwa i fałszerstw.
Orłów, Pawłonowski i spółka.

(Korespondencja własna ,.Kurjera Zachodniego44).
Berlin, w lipcu 1929 r.

syjskiego jegomościa, chełpiącego się sto 
simkami dawnemi -w G.P.U. i możnością 
dostarczenia papierów, kompromiłiują- 
eych znaną osobistość amerykańską. Na
zwisko i adres Rosjanina nieznaneini by 
ly p. Knickerboekerowi, ale przypadek 
znów Doprowadził go na ślad owego je
gomościa, który zjawił się znów, ofiaro
wując tym razem wywiad z córką Ras
putina. P. KnickerŁocker nawiązał bliż
sze stosunki z ajentem. Na widowni zja 
wiia się niejaki baron Kiister, syn da
wnego senatora rosyjskiego, potom ajent 
Pa-nalonowski, alias Sumarckow. I rozpo 
czyna się gra, jakby żywcem wyjęta z 
jakiejś szpiegowskiej historji Oppenhei 
ma, Hornunga lub Maughama. Targi, o- 
buetnice, tajemne fotografowanie podej
rzanych dokumentów, tajne schadzki z 
iwlicją, włamanie u Knickerbcckera i 
. pl ąd równanie jego biurka, a w końcu u- 
jawnicnie zręcznie sfałszowanego listu 
trzeciej międzynarodówki, podpisanego 
Bessę, w którym między inneimi stało, że 
poprzednie fałszerstwa były umyślne dla 
zdyakredyitowamia wtszelkieh później
szych podejrzeń.

Policja berlińska, której wszystkie w 
aferę wplątane postacie nie były obce, 
aresztuje Sutmarokowe i jego wspólnika 
Orłowa. Aresztuje, choć niebardzo jej 
to jest na rękę ze względu na możliwe 
przy procesie rewelacje o jej własnych 
stosunkach do tych samych fałszerzy i 
szpiegów, ale niema innego wyjściai, a 
przytem obaj przestępcy za dużo już 
wiedzą. Rosja też żąda ich ukarania, 
więc i dla niej unieszkodliwienie dwóch 
sai>ieigów, czy też prowokatorów jest ro 
dzajesn sąsiedzkiej kurtuazji.

Proces się już skończył. P. Orlow i je 
go towarzysze odsiedzą po cztery mie
siące więzienia i... zmów roapoezjią mo
tać sieć swoich intryg, w które czasem 
wpadnie gruba ryba. Nie gardzą oni i 
i robną płotką.

Na ławie oskarżonych Orlow, czarno 
ubrany, o trupiej twarzy, poruszający 
się bezszelestnae, robi wrażenie złośliwe
go zwierza. Z pod wysokiej czaszki pa
trzą złowrogie głęboko osadzone oczy. 
Sędzia carski, potem sowiecki, wkońcu 
białogwardzista i szpieg niemiecki, ma 
na swój cm sumieniu niezliczoną ilość 
ofiar. Blednie przy nim postać Pawłono- 
wskiego, typu podupadłego subjekta 
sklepowego o niskich instynktach. Wko
ło nich postacie balzakowskie: niejaki 
Siebeirt, również ba żołdzie niemieckich 
urzędów i inmi. Żołd taki wystarcza ob
ficie na życie. Policja benlińska płaciła 
PawTonowskiemu 200 marek miesięcznie 
komisarjat rządu 450. W danej chwili u 
rzędnik niemiecki zapiera 6ię siwych 
przyjaciół.

Ber.

Werbunek do policji.
Na marginesie rozwieszonych plakatów.

Był czas, że służba w policji, mó
wiąc pospolicie, opłacała się. Inna 
rzecz, że to opłaca mi e się wĄmrkało 
skutkiem pewnej konieczności, mia
nowicie eilaego bezrobocia, w następ
stwie czego wielu ludzi, nie mając 
imuego wyjścia, szukało ratunku w 
służbie policyjnej.

Jeszcze przed 3 Laity wjidmiały ogło

szcfiuia, a nawet ukazywały się komu
nikaty o niestkladainie podam na służ
bę w policji, gdyż policja posiada 
taki nadmiar słućby, że trzelm będzie 
częściowo ją zredukować, a więc 
niema mowy o przyjmowaniu no
wych kandydatów.

Istotnie, wkrótce nastąpiły, kilka
krotne redukcje służby policyjnej,

lecz okazało się, że szeregi policji i 
bez tego zarządzenna zaczęły szyb
ko topnieć, gdyż sytuacja gospodar
cza kraju uległa poprawie i posterun 
kowi, wśród których duży odsetek 
stanowią rzemieślnicy i różni facho
wcy, sami zaczęli występować z po
licji, znajdując w przemyśle lepsze 
warunki.

W niedługim czasie okazały się ta
kie luki w odziałach policji, tak że 
władze, pragnąc uzupełnić braki, za
częły za pośrednictwem afiszy i ogło
szeń w pismach poszukiwać kandyda
tów do służby w policji.

Widocznie, mimo częściowego uzu- 
[x>łniania szeregów, topniały one w 
dalszym ciągu i zjawisko to musiało 
przybrać duże rozmiary, gdyż w 
tych dniach ludność ze zdziwieniom 
ujrzała rozplakatowane afisze, ogła
szające werbunek do policji, w któ
rych w sposób zachęcający podano 
warunki służby policyjnej.

Afisze wywołały zdziwienie z tego 
powodu, że u nas po raz pierwszy 
spotkano się z tego rodzaju formą 
werbunku. Dotychczas wiedziiatn<\ że 
we Francji np. w podobny sposób 
werbuje 6ię kandydatów do Legji cu
dzoziemskiej, u nas — do robót sezo
nowych w Niemczech, względnie do 
pracy w przemyśle Francji i Belgji, 
czyli do zajęć, których podejmowała 
się ludzie tylko w ostateczności i pod 
presją dużej biedy.

Nagle, ku ogólnemu zdziwieniu u- 
kazały się afisze o werbunku do służ
by policyjnej, co świadczy, że taki 
jest brak kandydatów, iż tnzeba ich 
poszukiwać aż za pomocą specjal
nych ogłoszeń.

Na widok afiszy powetaje pytanie, 
czy mimo bezroboc a i przyrostu lud
ności istotnie brak jest ludzi do służ
by w pewnych zawodach, a zwłaszcza 
do policyjnej, która przecież nie u- 
ważana jest za najgorszą. Odpowtiedź 
jest prosta. Służba w policji bez
względnie się nie opłaca. Jest to pra
ca uciążliwa, odpowiedzialna i nie
bezpieczna, przyezem od policjanta 
wymaga się wiielu rzeczy i pewnych 
kwailifikacyj, w zamian za to doje 
mu się aż... 150 zł. miesięcznie. Chcąc 
utrzymać za to siebie i rodzinę mu- 
sialiby pobierać jeszcze zasiłek, lub 
szukać innych źródeł dochodu, a że 
jest to wykluczone, każdy niemal z 
policjantów stałe ogląda się za In
nem zajęciem i przy pierwszej spo
sobności występuje ze służby.

Dlatego też jest rzeczą wątpliwą, 
aiby werbunek okazał się środkiem 
skutecznym i dał pożądany wynik. 
Osiągnąć to można tylko za pomocą 
poprawy materjalnej, a z clnrilą, 
kiedy policjant będzie miał możliwe 
warunki bytu, szeregi policji będą 
stałe zapełnione i odipadnne potrzeba 
urządzania epeejalno.To werbunku, 
mającego w stosunku do służby poli
cyjnej specyficzny posmak.

Policjant jest człowiekiem, a więc 
ma swe wymagania i musi dbać o sie
bie i rodzinę. Jeżeli stworzy mu się 
od*pawiiednie warunki, nie porzuci on 
służby i nie będzie szukał innej pra
cy, w przeciwnym razie wszelkie 
werbunki będą rzeczą bezskuteczną.

35 miljonów ludzi
PRZEKROCZYŁO GRANICE NA 

G. ŚLĄSKU.
Wedle dokonanych ostatnio obli

czeń, w roku 1928 przekroczyło gra
nicę na Górnym Śląsku 55 miljonów 
ludzi, po połowie z Polski do Niemiec 
i odwrotnie. Nadto przez granicę 
przejechało 173.000 wozów, 450 ty
sięcy samochodów,’ ponad 200.000 
tramwajów, około 50.000 pociągów 
kolejowych. I tu także ruch rozkłada 
się równomiernie na oba kierunki. 
W roku 1926 przekroczyło granicę 
22 nuiiljomy ludzi, w 1927 roku 27 mi- 
Ijonów. W tym samym stosunku 
wzrastał również ruch komunika
cyjny z wyjątkiem pociągów kole
jowych, których liczba była w roku 
1928 nieco mniejsza, niż w latach po
przednich, prawdopodobnie z powo
du wojny celnej z Niemcami, co spo
wodowało pewien spadek ruchu to
warowego.

Zapisujcie sie do P.M.S.
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WESOŁE I SMUTNE.

Kobieta i język.
Z tytułu możnaby wyciągnąć wnio

sek, że będzie mowa o kobietach, że 
mają długie języki, że lubią dużo 
mówić. Źli ludzie wymyślili taką 
taką krzywdzącą opinję o kobiecie, 
gdy tymczasem mężczyźni naogół 
inówią więcej i częściej, niż kobiety.

Nie chodzi tu jednak o gadulstwo, 
lecz o język polski.

Nie tak dawno w „Kurjerze Zacho
dnim" ukazało się ogłoszenie matry- 
monaijilne jakiegoś kupca, który, wy
rażając życzenie ożenienia się, ko
munikował jednocześnie, że jest „roz- 
wódikiem".

„Rozwódek" jest neologizmem po 
myślanym bardzo dowcipnie. Jeżeli 
rozwiedziona kobieta nazywa się roz
wódką, to jak się ma nazywać roz
wiedziony mężczyzna? Może rozwod
nik, może rozwódek.

Gdybym polował na łatwe dowci
py, tóbym poradził kandydatowi na 
małżonka, aby zamiast rozwódek, na
zwał się rozkoniak, bo jedno sic pi- 
je i drugiego też się za kołnierz nie 
wylewa.

W omawianym wypadku uplasty
cznione jest językowe pokrzywdze
nie płci męskiej, która nie wie, jak 
się nazywać po otrzymaniu rozwodu.

Takich przykładów jest stosunko
wo niewiele. Nie wiadomo więc, jak 
nazwać mężczyznę, który jest niań
ką, boną, albo, co jest mniej wiary
godne. mamką.

Co innego z kobietami. Tu jest pra
wdziwa, wstrząsająca tragedja, mo
gąca niejedną niewiastę przyprawić 
o spazmy, albo o zniechęcenie do ży
cia i otrucie się esencją octową.

Zaraz w pierwszych miesiącach ist
nienia państwa polskiego, dziewczę
ta, panny, pół panny, mężatki i doj
rzałe metrony otrzymały równoupra
wnienie z męską połową obywateli 
kraju. Kobieta może być doktorem, 
dyrektorem, posłem, senatorem, mi
nistrem, ba, nawet Prezydentem Rze
czypospolite j.

Nazywa się to zwycięstwem demo
kracji, w rzeczywistości zaś jest no- 
wem utrapieniem kobiet, a wszyst
ko dlatego, że język polski jest an
tydemokratyczny i wbrew wszelkim 
pięknym hasłom nie uznaje równo
ści kobiet z mężczyznami.

Oto przykład. Od dość niedawna 
w sądach polskich zasiada pierwsza 
kobieta 6ędzia. Proszę powiedzieć, 
jak ją trzeba nazywać. Sędzina — 
nae, bo to żona sędziego, a więc — 
eędźka.

Ładne słowo, aż w uszach boli.
Idźmy dalej. Kobieta z doktoratem 

winna się nazywać doktorką, inna 
dyrektorką, adwokatką, inżynierką. 
ministorką, profesorką, a szef biura 
w sukience będzie się nazywał szef- 
ką, bo język polski pozwala kobiecie 
być jedynie żoną szefa—szefową, ale 
nie samym szefem.

Wyobraźmy sobie, że zajdzie wy- 
Sdek, iż Prezydentem Rzeczypospo- 

ej będzie kobieta. Oto, co z tego 
wyniknie: „Prezydentka Rzplttej wy 
jechała do ziemi krakowskiej", albo 
„pani Prezydentka podejmowała na 
zamku gości zagranicznych". Prze
cież będzie to brzmiało wcalle pocie 
®znne.

Tak to w rzeczywistości wygląda 
w PoIócc równouprawnienie kobiet. 
Któraż kobieta w takich warunkach 
odważy 6ię objąć tekę ministra, al
bo zasiąść na fotelu prezydenta, gdy 
dotąd nikt nie wie. jak ją należy ty
tułować? Któraż się zgodzi, aby ją 
nazywać: „pani minjsterko", albo 
„pana prezyoentko"? Chyba żadna.

A w armji, jak się winny nazywać 
kobiety? Kapralka. sierżantka, po- 
rucznićzka, majorka (wyspa?), pul- 
kowniczka, generał ka, marszałka. 
Cóżby to było śmiechu, gdyby siwo
włosa niewiasta w mundurze generał 
skim słuchała wojskowego^ raportu, 
rozpoczynającego się od słów:

— Pani generałko, melduję, że ma- 
Torka taka to i taka w towarzystwie 
Łapitaniki zrobiła to i tamto.

Językoznawcy mają nielaida twar
dy orzech do zgryzienia z powodu 
równouprawnienia kobiet przez kon
stytucję, a poniżenia w mowie poi-

Powinni znaleźć odpowiednie ter-1 równouprawnienie kobiet w Polsce 
miny dla nadobnej części ludności jest iluzją 
kraju, bo w obecnym stanie rzeczy1 (ć)-

Kasa pomocy robotników
kopalni „Czeladź”

W ub. sobotę w sala zbornej ko
palni „Czeladź" odbyły się wybory 
do Zarządu i komisji rewizyjnej 
„Kasy pomocy robotników Towarzy
stwa bezimiennego kopalna węgla 
„Czeladź".

Na zebranie to, któremu przewod
niczył zastępca inspektora pracy p. 
Rychłowski przybyto 46 upełnomoc
nionych delegatów. Do Zarządu wy
brani zostali:: Ciołek Augustyn, Ka- 
lański Antonii, Wontczek Józef; na 
zastępców: Chruściel Feliks i Pilarek 
Mar jon. Eto komisji rewizyjnej wy
brano: Jakubowskiego Alojzego, Gu 
z.ika Pawła, Zasiadczyka Józefa. 
Wszyscy zostali wybrani na przeciąg' 
3 lat.

Nadmienić trzeba, że „Kasa pomo
cy robotników kopalni „Czeladź", 
powstała na miejsce zlikwidowanej 
kasy wsparć. Statut „Kasy pomocy 
robotników" przewiduje następujące 
normy:

W razie częściowej niezdolności 
do pracy powyżej 20 proc, do 5 Łat 
pracy — 50 zł., od 5 — 10 lat pracy—

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

— Dziś Wincentego
[ ■* Jutro Czesława W.

XV7—kAJ _»_A Q —Wschód słońca 3 m. 38. 
Zachód „ 19 m. 47.Piątek

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie*—„Złodziej z Bag
dadu".

Kino „Sfinks* — „Strażnicy cnoty" 
Pat i Patachon.

Kino „Wawel"—„Ofiara rozwodu*’.
Kino „Uciecha* — „Serce na 

więzi".
11-

Program radjowy
NA PIĄTEK 19 LIPCA 

KATOWICE.
16.00 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze

szeń Gosipodarczych woj. Śląskiego.
16.20 — Koncert z płyt gramofonowych.
17.25— Odczyt pt. „Wrażenia z Powszech

nej Wystawy Krajowej w Poznaniu" 
cz. III — wygł. prof. Wł. Dzięgiel.

1750 — Transmisja z Poznania. Ostatnie no
winy z Powszechnej Wystawy Krajo
wej.

18.00 — Transmisja koncertu popołudniowe
go z Warszawy.

19.00 — Rozmaitości, poczem zapowiedź pro
gramu na dzień następny.

19.20 —Odczyt pt ..Początki siły morskiej 
Polski — kaperstwo i armata wodna" 
cz. III — wygł. p. Roman Sumowski.

19.45 — Komunikat sportowy.
19.56 —Sygnał czasu.
20.05 — Transmisja z Warszawy. Odczyt z 

działu: .Jffigjena i medycyna" pt. „Za
pobieganie chorobom serca" wygi. dr. 
E. Reicherówna.

20.30 — Transmisja koncertu wieczornego z 
Warszawy.

22.00 — Komunikat meteorologiczny i P.A.T. 
z Warszawy oraz nadprogram.

23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran
cuskim.

• X OSOBISTE. Sekretarz generalny poi 
skiego Związku zawodowego pracowni-

. ków przemysłowych i handlowych w So 

. 6nowcu i federacji Związków zawodo- 
- wych pracowników umysłowych p. W. 
I Kości ński powrócił z Genewy z XII mię- 
, dzynarodowej konferencji pracy i objął 

urzędowanie.
— Wiceprezydent Dąbrowy p. W. Ku-

• źniak roąpocząl 4- tygodniowy urlop 
wypoczynkowy.

— Kierownik komisarjatu w Będzinie 
i kam. N. Weychert wyjechał na 5-tygo- 
. dniowy urlop, a kierownik komisarjatu 
. w Dąbrowie kom. M. PnAakowaka na 4

(O zł., od 10 — 15 L®t — 70 zł., od 
15 — 20 lat — 85 zł., od 20 — 25 lat 
— 95 zł., powyżej 25 lat I— 100 zł.-*- 
rocznie.

Dla zredukowanych bez względu 
na stan zdrowia:

Od 1 do 5 lał pracy — 50 zł. rocz
nie, od 5 — 10 lat — 50 zł., od 10 — 
15 lat •— 65 tzł., od 15 — dn 20 lat — 
80 zł.. od 20 — 25 lat — 90 zł., powy
żej 25 Jat — 100 zł. rocznic. Dla do
browolnie opuszczających pracę w 
towarzyieiwiie: od 5 I— 10 lat — 50 zł 
od 10 — 15 lat — 40 zł., od 15 — 20 
lat — 80 zł., od 20 — 25 lat — 90 zł., 
powyżej 25 lat — 100 zł. rocznie.

Pozatem statut, przewiduje opiekę 
nad wdowami i sierotami po robotni
kach zmarłych z powodu choroby nie 
pozosta jącej w zawiązku z jego pracą 
na kopalni oraz wypłaty rent i w 
razie nieszczęśliwych wypadków. No; 
wy statut roztacza większą opiekę 
nad robotnikiem od dotychczasowych 
przepisów tymczasowych zlikwido
wane i kasy wsparć.

wypadków. No 
niększą opiekę

X 10-lccie PIERWSZEGO POWSTANIA 
<Ł\SK1EGO. Z racji 10-cio lecia I-go jx> 
wstania śląskiego, odbędzie się w dniu 
18 sierpnia br. dekoracja odznaczonych 
zn udział w powstaniach śląskich Krizy- 
żfm do Wstęgi Walecznych I-szej i TI-ej 
klasy, oraz za prace plebiscytowe i po
mocnicze przy powstaniach Gwiazdą 
Górnośląską.

Posiadający kwalifikacje do powyż
szych odznaczeń, zgłosić się powinna na 
terenie powiatu będzińskiego w zarzą
dach miejscowych grup Związku po
wstańców, celem rejestracji, najpóźniej 
do dnia 28 lipca 1929 r. wraz z posiada- 
nemi dowodami.

X Z ŻYCIA POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH 
Zarząd grapy Sosnowiec Związku po
wstańców śląskich zawiadamia, iż wszy
scy zapisami członkowie grupy obowią
zani są uregulować składki członkow
skie do dnia I-go sierpnia br., oraz po
djąć legitymacje członkowskie do tego 
terminu. Kto obowiązkowi teimu nie u- 
czyni zadość w powyższym terminie z 
ewidencji członków grupy zostanie skrę 
Słony.

Sekreter jat Grupy czynny jest każzlo- 
.Lziennie od godz. 4 do godz. 7 popol. u 
p. Stanisława Adam ca Sosnowiec, ul. Pil 
sudskiego nr. 76

X UKOŃCZENIE BUDOWY PLEBA- 
NJI. W tych dniach ukończona zestala 
budowa plebanji w Czeladź, któr po 
drobiazgowem wykończeniu i należy- 
tein wyschnięciu murów, oddana zosta
nie do użytku.

X NAUCZANIE HIGEJNY I RATO
WNICTWA. Ministerstwo oświaty ze
zwoliło, aby w klasie 7-mcj w państwo
wych gimnazjach wyższych przeznaczo
no na naukę higjeny i ratownictwa je
dną z trzech godzin tygodniowych, przc- 
widizianych na ćwiczenia cielesne tam. 
gdzie, z braku sił nauczycielskich, albo 
odpowiednich urządzeń użycie trzeciej 
godziny na ćwiczenia cielesne natrafia
łoby na trudności. Nauka higjeny i ra
townictwa ma wtedy odbywać się po
dług programu dotychczasowego.
X KONKURS FOTOGRAFICZNY. Zna
na zaszczytnie firma sosnowiecka „Dak" 
(Piłsudskiego 14) zorganizowała celem 
rozpowszechnienia i udoskonalenia foto
graf ji konkurs na najlepsze amatorskie 
zdjęcia fotograficzne, wyznaczając za 
najlepsze zdjęcia b. piękne nagrody, a 
m. in. bezpłatną przejażdżkę samocho
dem do Zakopanego, przyczem do dy
spozycji zostawiła samochód z szoferem 
na cały dzień, aparat fotograficzny itd. 
Amatorzy niewątpliwie zainteresują się 
tym efektownym konkursem i zasięgną 
bliższych infoirmacyj o nim we wspom- 
siamej mtodjj i h. pomystowoj firmie, j

Nowe monety
SREBRNE I NIKLOWE.

W najbliższym czasie Minist. skarbu ■ 
zamierza wypuśoić do obiegu srebrne 1 
monety pięciozłotowe oraz niklowe mo- . 
nety jedinozłotowe. Monety te bite są na 
zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rze 
czyipospolitcj z dn. 5 listopada 1927 r- ; 
(„Dz. Ust. R. P.“ nr. 97, poz. 855).

Monety pięciozłotowe bite są ze sre
bra 750 próby, średnica monety wynosi 
33 mm., waga 18 gr. Wizerunek, kom
pozycji prof. E. Wittiga, przdstawia z 
jednej strony postać alegoryczną kobie
ty ze skrzydłami — w środku napis 
„Rzeczpospolita Polska", z drugiej zaś 
godło państwowe — orla — pod nim „5 
złotych 5 oraz data „1928". Na otoczce 
umieszczony jest napis „salus reipubli- 
cae suprema Iex“. Monety pięciozłoto
we, zgodnie z rozporządzeniem, mają 
moc umarzania zobowiązań do zł. 500 
przy każdej wypłacie.

Monety jednozłotowe są bite również 
na podstawie powyższego rozporządze
nia. Wykonane są z czystego niklu, śre
dnica monety wynosi 25 mm., waga 7 gr. 
Wzór monety projektora! prof. M. Ko
tarbiński. Przedstawia on z jednej stro
ny stylizowaną monetę, w której środku 
jest napis „1 złoty", z drugiej godło pań
stwowe — orła — oraz napis „Rzeczpo
spolita Polska" i data „1929". Monety 
jednozłotowe mają moc zwalniania od 
zobowiązań do zł. 100 przy każdej wy
płacie.

X TOGI ADWOKACKIE. Naczelna 
Rada adwokacka uchwaliła, aby adwo
kaci od dnia 1 października br. prowa
dzili sprawy w togach. Początkowo u- 
chwąła ta ma dotyczyć jedynie prowa
dzenia spraw w Sądzie Najwyższym. 
Co się tyczy innych sądów, prowadze
nie spraw w togach jest utrudnione wo
bec dużej ilości sądów, nie skoncentro
wanych w jednym budynku.
X KOMORNE NAJMNIEJSZYCH MIE
SZKAŃ. Z powodu ostatniej zwyżki ko
mornego, wynoszącego za mieszkania je
dno i dwuizbowe obecnie 73 proc, ko
mornego przedwojennego, odpadł obo- 
wią^ek pokrywania przez lokatorów 
tych mieszkań świadczeń, jak: opłaty 
za czyszczenie kominów, za'światło w 
sieni, oa schodach i korytarzach, zawy- 
wóe śmieci, oraz dodatku na wynagro
dzenie dozorcy domu. Zgodnie z arty
kułem 7 ustawy o ochronie lokatorów, 
wydatki na cele wymienione pokrywać, 
mają wyłącznie właściciele nieruchomo
ści. Obowiązkiem więc zainteresowa
nych lokatorów jest sprawdzić we wła
snym interesie wysokość obowiązujące
go obecnie komornego, które nie powin
no przekraczać 73 proc, czynszu przed
wojennego.
X Z ŻYCIA CECHU PIEKARZY. Dan
ia lność cechu piekarzy w Sosnowcu jest 
dość ruchliwa. Niedawno było ogólne 
zebranie cechowe, na iktórem to zebra
niu poruszano sprawy podatkowe i za
wodowe, obecnie jest zapowiedziany 
Zjazd przedstawicieli cechów woje wódz 
twa Kieleckiego. Zjazd odbęduae się w 
dniu 23 lipca w Sosnowcu, w sali Towa
rzystwa rzemieślniczego, ul. Siemk itwi. 
cza nr. 8 o godzinie 11 rano, w sprawie 
bairdzo ważnych dla całego piekarstwa. 
Przewidziany jest bardzo liczny udział 
przedstawicieli cechów piekarzy z całe
go województwa.

X ZATRUDNIENIE ROBOTNIKÓW 
GÓRNICZYCH W BELGJI. Szereg ko
palń węgla w Bedgji zgłosiło duże zapo
trzebowanie ogółem na 670 górników i 
pomocy. Rekrutacje odbędą się: 1) w dn. 
25 bm. (czwartek w Ekspozyturze PUPP 
w Zawierciu z terenów miasta i pow. Za 
wieźcie, 2) w dniu 26 bm. (piątek) PUPP 
w Sosnowcu z terenów miast Sosnowca. 
Będzina, Dąbrowy i Olkusza oraz pow. 
Będzińskiego i Olkuskiego^ 3) w dniu 27 
bm. (sobota) w PUPP Chrzanów z tere
nów miast i pow. Chrzanów i Oświęcim. 
4) w dniu 29 bm. (poniedziałek) w PUPP 
Kielce z terenów miast i powiatów Ki.l 
cc, Włoszczowa, Jędrzejów, Miechów. 
Stopnica i Pińczów. Zarządzeniem władz 
centralnych akcja nadzorcza nad colą 
rekrutacją zostaha powierzona kierównJ 
kowi PUPP w Sosnowcu.

X Z KIESZENI MARYNARKI. Majer 
Szwarc Sosnowiec (Towarowa 6) zamel
dował w policji, że Herezlik Wajntlig 
(Dęblińska 6) skradł mu z kieszeni ma
rynarki 2 weksle na sumę zł. 250
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Niebywałe stosunki I
NA KOLEI RADOMSKIEJ.

Z nastaniem okresu letniego rok 
rocznie powtarza się w Zagłębiu zja
wisko, które jako właściwość lokal- 
u * prawdopodobnie nigdy już nic za- 
pinio, zwłaszcza, że w grę wchodzi 
•‘{‘lej radomska, posiadająca tak 
chlubne zalety.

Wystarczy wyjść na którykolwiek 
dworzec kolejowy w robotę lub wi- 
Pilję święta, aby zoljaczyć, w jakich 
warunkach podróżują ludzie koleją 
radomską.

Już z Katowic przyjeżdża pociąg 
Przepełniony, a tu w dalszym ciągu 

każdej stacji wsiadają setki po- 
' różnych, nic więc dziwnego, że w 
Pociągu rozgrywają się niesamowite 
sceny.

jo samo powtarza się w powrot- 
n®j drodze w niedzielę i święta, z tą 
Dlko różnicą, iż prócz mnóstwa wy
cieczkowiczów jodzie w pociągu ca- 

armja handlarzy z tobołami i ko- 
szama, oo niszczy wagony, zaaiie- 
^yszcza powietrze i ni rudnia wsia
danie lub wysiadanie z wagonów.

Dzikie sceny i nieprawdopodobne 
■Wanunlki podróżowania możnaby łat- 
''o usunąć przez dodanie bodaj 
dwóch wagonów i kategoryczny za- 

przewożenia w wagonach oso
bowych koszy i tobołów, lecz, nieste
ty. niema sic tem kto zająć. Widocz- 
uie władze kolejowe uważają to za 
rzecz normalną, w przeciwnym bo- 
yiein razie wydałyby pewne zarzą
dzenia celem usunięcia skondalicz- 
!1CS<> zjawiska. Trwa to już szereg 
‘ot i nie widać żadnej poprawy, a 
Przecież jeżeli pominąć nawet inte
resy poci różnych, na leżałoby liczyć 
bl5 z °pinją cudzoziemców, którzy 
wadząc tego rodzaju widowiska od- 
jr^zą wrażenie, że podróżują po ja- 
Kim dzikim kraju.

Czy istotnie w dyrekcji radomskiej 
niema ani jędrnego człowieka, który 
zająłby się tą sprawą i zaprowadził 
jeMes europejskie porządki, 
j„/.PZ?c,,ez kompromituje się nic po- 
\ zny, lecz kolej, sądząc z dotych- 
czasowęgo stanu rzeczy odnosi się 
wrażenie, że dla władz kolejowych 
lesit (o rzeczą obojętną.

Biedak
— CZY KOMBINATOR?

Od kilku dni paraduje podczas naj
miększego ruchu po ul. 3 Maja w So
snowcu jakiś w średnim wieku jegomość 
Posiadający dużych rozmiarów otwory 
w spodniach na kolanach i z tyłu. 0- 
^ywista zwraca to ogólną uwagę, zwła
szcza, że jegomość jest ogolony, posia- 
da czysty kołnierzyk i z otworów prze
żera także czysta bielizna.

Aliści w dniu wczorajszym nastąpiła 
Pewna zmiana w garderobie nieznajo
mego, gdyż, przez otwory w spodniach 
"tdać było nie bieliznę, lecz gołe ciało.

Jest rzeczą wątpliwą aby było to pro
stowanie nowej mody, natomiast ist- 
n,eje prawdopodobieństwo, że jegomość 
W. ten sposób chce dokuczyć 6wej rodzi- 
n,e i zmusić ją do przyjścia mu z pomo- 
5' ^iględnie może pragnie zwrócić na 
lebie uwagę której z instytucji dobro

czynnych.
każdym razie policja powinna zba- 

®c tę sprawę i nie pozwolić. abv nagus 
pacerowad po ulicach.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
nadTS’ Flis?wski- Sonety b. słabe i nie 
nad sobą.ę <1Tuku- Trzeba pracować 

sarn z ^bn. W liście do nas
nam wiftii“P2C- skrytykowal nadesłane 
toś< i litłJTZL’- pwz*5’ “ *“c tn'a-*ą war’ 

• ^ej- Zt«dzamy eię.
wiprl • b. szczerzedziała Pani, że

Kochem chłopczyki 
Co na meczu fika, 
—żarnem oczkiem mruży 
' miłość mi wróży,

“Misinry kategorycznie stwierdzić, że ta
ję rymowanie stanowczo Pani nie po

służy.
Ten bowiem, co Fika, 
Najprędzej ucieka.

Henryk Piotrowski. Wiersz 
ruku, gdyż b. słaby.
M. D. w Sosnowcu: O takiej polite- 
Uaoe Wia. słyszeliśmy.

po-

ia,

nie do

Tyfus brzuszny
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Pisaliśmy już o szerzeniu się epi
demji tyfusu brzusznego w Zagłębiu 
Dąbrcwsikicm. Sytuacja pogarsza się 
•również i dlatego, że szpital dla za
kaźnych w Sosnowcu oraz szpi tal po
wszechny w Będzinie nie przyjmują 
chorych z powodu remontu przepro
wadzanego w tych szpitalach. Chorzy 
kierowani są do szpitala zakaźnego w 
Czeladzi, który tymczasem jest już 
przepełniony a już nie przyjmuje ni
kogo. Szpital dla zakaźnych w Cze
ladzi obliczony jest na 35 łóżek, a 
tymczasem obecnie leży w nim już 
zgórą 40, w tem 16 na tyfus brusz-

FATALNE BUDYNKI SZKOLNE 
w Zagórzu i w Klimontowie.

Otrzymujemy następujące pismo: 
W gminie Zagórze dzieją się rze

czy niesamowite, a tem boleśniejsze 
że pastwą tej niesamowitości padają 
szkoły.

Od 1925 r. zaczęła gmina budowę 
szkoły w Klimontowie i przebudowę 
szkoły w Zagórzu.

W Zagórzu zaraz w pierwszym ro
ku po oddaniu szkoły do użytku o- 
kazało się, że budynek urąga swe
mu przeznaczeniu: popaczyły się 
i pogruchotały okna, zaikradła sie do 
całego budynku wilgoć, która aała 
się we znaki nietylko dzieciom ale 
i nauczycielstwu. W rok po przeję
ciu szkoły trzeba było pokaźną sumę 
wydać na remont szkoły.

W Klimontowie z planu, zakrojo
nego na monumentalny budynek, 
wybrano część środkowa i postawio
no na dość wysokim, kamienistym 
wzgórku. Budynek wygląda jak amc 
rykański drapacz nieba i mimowoli 
nasuwają 6ię refleksje: czy tak mało 
miejsca ma Klimontów pod budowę 
szkoły, że musiano wybudować na 
skalistej górze ten zamek obronny, 
(szkoła posiada 4 morgi gruntu w 
jednym kawałku).

Nadzór techniczny nad budową 
tych szkół powierzono p. inżyniero
wi Uthkemu, który wykombinował, 
że należy wybudować w budynku 
jednocześnie kilka mieszkań dla na
uczycielstwa. Dobudowano więc od
dzielną klatkę schodową i na czwar- 
tem piętrze urządzono kilka poko
ików o minjaturowych okienkach, 
po jednym w każdym. Wieliki Boże! 
co zawinił ten biedny nauczyciel, 
że każą mu drapać sdę na czwarte 
piętro i z maleńkiego okienka, w 
którem zaledwie jedna głowa się 
zjnieści, patrzeć na świat Boży. A 
ceny za te pokoiki gmina ustaliła 
dość wysokie, że i stolica by się nie 
powstydziła. Kosztuje jednak ten po
mysł dość słono, bo urządzenie tej 
„jaskółki" pochłonęło 42 tysiące zł. 
Gzy za tę cenę nie można było wybu
dować wygodnego, estetycznego docin
ku parterowego?

Po długich marzeniach o nowej

Wcinj rmrow i lielidii.
Dwie osoby ciężko ranne.

Onegdaj wieczorem na ulicy By
tomskiej w Czeladzi, obok kościoła, 
miał miejsce tragiczny w następ
stwach wypadek.

Jadący na rowerze ulicą, która w 
tem miejscu tworzy ogromną pochy
łość, Eustachjusz Komander z Sie
mianowic, najechał w całym pędzie 
na 55-letnią Marję Grzesiakową z 
Michałkowie.

Zderzenie to było fatalne. Uderzo
na z tyłu kobieta wpadła na grani
towy bruk ulicy który momentalnie 
zabarwił się krwią nieszczęśliwej, 
jeździec zaś z ciemniejszą 6iłą wy
sadzony został z siodła i ujNidł głowił 
na dół, o kilka metrów dalej. Obok 
legł (zdruzgotany doszczętnie rower.

iłełniiący w pobliżu służbę poste
runkowy. pospieszył natychmiast z

ny (z Czeladzi 1, Grodźca 8, Będzi
na 4, Wojkowic 2, Sosnowca 1).

Z tego powodu w dniu wczoraj
szym odmówiono przyjęcia czterech 
chorych na tyfus brzuszny i jednego 
na szkarlatynę.

Wobec tego, że stan taki, uniemoż
liwiający izolowanie chorych na ty
fus brzuszny, spowodować może roz 
szerzenie epidemią należy się spo
dziewać, że władze podejmą odpo
wiednie krotki, aby znaleźć odpowie
dnie pomieszczenie dla chorych na 
tyfus • 

szkole ma ona. nareszcie otworzyć 
swe podwoje od nowego roku szkol
nego dla dziatwy z Klimontowa. Tu 
jednak znów bolączką: gmina, która 
wydała na wybudowanie gmachu 
kilkaset tysięcy złotych, nie może 
znaleźć jeszcze kilkunastu tysięcy na 
jego umeblowanie i przenosi do no
wego budynku stare, pamiętające 
jeszcze czasy Apuchtirao, ławki, ł/iw- 
ki te są w tak opłakanym stanic 
i tak niedostosowane do dizieci, że 
mogą służyć jako wzór tortur dla 
dzieci. Tablic szkoła niie posiada wca
le, bo te kilka desek, które trzeba 
przybijać do ściany kilometrowemi 
gwoździami, tablicami nazwać nie
podobna.

Czy i w nowym budynku należy 
odraizu porobić te sążniste dziury w 
ścianach?

Plac przed szkołą przypomina ru
mowisku po trzęsieniu ziemi w Mes- 
synie, tak jest zawalony kamienia
mi i wszelkiego rodza ju pozostałoś
ciami po budowie i okazuje się. że 
nie będzie uprzątnięty i doprowadzo
ny do porządku, bo gmina nie ma 
pieniędzy.

Więc dzieci, aby się dostać do szko
ły w Klimontowie, będą musńały 
przeskakiwać całe sterty kamieni, 
ubłociwszy się przytem pokolana, bo 
cały grunt przyszkolny jest jedna 
kopalnią gliny. Czy więc można bę
dzie utrzymać czystość w budynku 
w takich warunkach?

Czy niema władz, któreby wejrza
ły w tę gospodarkę i odpowiednio 
zareagowały na nią? Przedewszyst
kiem władze szkolne nie powinny się 
zgodzić na prowadzenie szkoły w ta
kich warunkach, a następnie władze 
powiatowe powinny pouczyć urząd 
gminny, jak należy •prowad®ić gospo
darkę, by przy największej oszczęd
ności giroaza państwowego i publicz
nego (rząd dał 50 tysięcy subsydjum 
na budowę tej szkoły) można było 
dać społeczeństwu dobrze i racjonal
nie urządzoną szkołę.

Na domiar złego w nowowybudo- 
wanym gmachu już się rozgościł 
pierwszy lokator — grzyb.

pomocą nieszczęśliwym. Nie dającą 
oznak życia Grzesiakową, poddano 
natychmiastowej operacji, zachodzi
ła bowiem obawa zakażenia krwi, 
z powodu silnie pokaleczonej głowy, 
na której widniało kilka głębokich 
ran. Prócz tego nieszczęśliwa ofiara 
wypadku wskutek silnego stłuczenia 
oka, straci częściowo wzrok.

Niemniejsze obrażenia odniósł 
niefortunny cyklista, który prócz 
ogólnych ciężkich uszkodzeń ciała 
ma złamaną lewą rękę w ramieniu. 
Twarz jego, skutkiem upadku na 
ostry bruk, przedstawia jedną krwa
wą, trudną do rozpoznania maskę. 
I jemu w miejscowym szpitalu udzie
lono pierwszej pomocy, a następnie 
obydwie ofiary tragicznego zderze
nia, odwieatano do domu.

Za uszkodzenie krzyża
ROK WIĘZIENIA.

Ohydna zbrodnia, popełniona w 
nocy na 2 listopada ub. r. była one
gdaj przed mii cie m rozpra wy w Są
dnie okręgowym w’-Sosnowcu.

Rankiem dnia następnego lotem 
błyskawicy rozeszła się wieść o ha
niebnej profanacji, dokonanej przez 
niewiadomych sprawców.

Na zbiegu ulic Teatralnej i Piłsud
skiego leżał na drodze strącony z 
podstawy kamienny krzyż, wzniesio
ny na miejscu, związanem z histo- 
rycznenii wspomnieniami walk naro
du polskiego o niepodległość.

Wszczęto energiczne śledztwo w 
kierunku ujawnienia bezbożnego 
zbrodniarza i sądzono, iż zbrodnicze
go dzieła dokonali komuniści, by 
sprowokować oburzenie na uczestni
ków odbywającego się wówczas kon
gresu P. P. S., okazało się to jednak 
nieprawdą, a wdrożone ślediztwo po
zostało bez rezultatu.

Sprawca nie uszedł jednak spra
wiedliwości.

W kilka miesięcy później wydał 
go jego kompan Tomasz Krzyżow- 
ski, dręczony wyrzutami sumienia 
w więzieniu będzińekiem, gdzie od
bywał kary za popełnione przestęp
stwa. Krzyżowski oświadczył, iż był 
świadkiem, jak krzyż .przewrócił ko
lega jego Kazimierz Bereszko, mie
szkaniec Ni Wiki.

Na podstawie tego oświadczenia 
Krzyżowskiego, aresztowano Bereśz- 
kę, który przyznał się do winy, po
dając na swe usprawiedliwienie, iż 
krzyż uszkodził nieumyślnie, był bo
wiem potrącony przez jednego z pi
janych kolegów, między któremi się 
znajdował.

Óinegdaj Bereszko zajął ławę os
karżonych w Sądzie okręgowym w 
Sosnowcu. Sąd, uznawszy go winnym 
uszkodzenia godła chirzcścjijaństwa, 
jednak bez celu znieważenia świętoś
ci, skazał go na rok więżenia z poz
bawieniem praw.

Surowa, a jednak słuszna kara do
sięgła bezbożnego zbrodniarza.

Wyjaśnienia prawne.
Kto i kiedy jest karany za dwużeń- 

stwo?
Sąd okręgowy w stolicy rozważał świe 

żo następującą sprawę. Feliks N. z za
wodu ni a Jarz. poślubił w 1921 r. w War
szawie pannę Zofję Z., a w 3 Lata później 
porzuciwszy pierwszą żonę poślubił nie 
jaką Stanisławę O. Przy zawieraniu dr u 
giego małżeństwa N. posiłkował się me
tryką swego zmarłego brata, Zygmunta. 
Oskarżony do zarzucanego mu przestę
pstwa przyznał saę, a Sąd okręgowy bio- 
rąc pod uwagę niski poziom kulturalny 
oskarżonego skazał Feliksa N. na 8 mie
sięcy więzienia.

Kodeks karny w ant. 412 zarządza, iż 
przy przestępstwie dwużeństwa strona 
będąca w związku małżeńskim ulega ka 
rze więzienia od 1 roku do 6 lat, nato
miast strona nie będąca w związku mał
żeńskim, jak w naszym przykładzie Sta 
nisława O, ulega karze do 1 roku wię
zienia. W opisanej wyżej sprawie druga 
żona N. do odpowiedzialności pociągnię 
ta nie została, gdyż pan jej serca zape
wniał przed ślubem, okazując metrykę 
brata, iż jest kawalerem, została więc o- 
na wprowadzona w błąd i o świadomem 
wstąpieniu w nielegalny związek nie ino 
glo być mowy.

Zaprzysiężenie świadków według 
nowej procedury.

W myśl nowej procedury sąd na roz
prawie odbiera od świadków (każdego 
oddzielnie) przysięgę. Nie składają przy 
sięgi dzieci do lat 14, osoby chore psy- 
ehdczinie, nie zdające sobie sprawy z i- 
stoty przysięgi, oraz podejrzani o udział 
w czynie będącym przedmiotem postę
powania. W razie odmowy złożenia ze
znań Lub przysięgi przez świadka, sąd 
może skazać go na 1000 zł. grzywny z 
zamianą na areszt do jednego miesiąca.

Sąd może rów nież aresztować niezwło 
cznie świadka odmawiającego zeznań 
lub przysięgi, na czas nieprzekraeza ią- 
cy jednego miesiąca. Sędzia śledczy prze 
słiuchujc świadka pod przysięgą wtedy 
tylko, gdy zachodzi przypuszczenie, że 
świadek nie będzie mógł stawić się na 
rozprawę główną, lub że bez przysięgi 
nie powie prawdy.
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Tajemnicze porwanie mężatki 
w biały dzień.

Obłąkany człowiek—podpalaczem
2 osoby spalone, kilka poparzonych.

17 bm. przed -wieczorem wpadł 
zdenerwowany na posterunek poi. 
państw, w Olkuszu p. Andrzej Pa
nienko, szofer ze Strzemieszyc, z za
meldowaniem

o kradzieży jego żony.
Dziwna ta hietorja podług opowia

dania poszkodowanego przedstawia 
się jak następuje:

Żona p. Panienki wracała popołu
dniu 17 om. z Dąbrowy do Strzemie
szyc. W pewnej chwili nadjechało od 
Dąbrowy

kryte auto,
w którem oprócz szofera siedział tyl
ko jeden pasażer. Kiedy wóz zrów
nał się z idącą, auto nagle stanęło, 
wędzący w niem pasażer wyskoczył, 

złapał w pól 
przerażoną ]>an.ią Panien kową i prze
mocą zaniósł do auta, które szybko 
odjechało w stronę Olkusza.

Wypadek tein widziało kilku ludzi, 
pracujących w polu, słyszeli podobno 

krzyk „kradzionej"
lecz stało się to tak szybko, że nikt 
nie zdążył zapamiętać rysów twarzy 
tego wyjątkowego złodzieja, ani też 
numeru wozu.

Kronika Olkuska.
X ŚMIERĆ DZIECKA I’OD KOLAMI 
AUTA. Dnia 17 bm. na etosie w Suło- 
szowej (II dzaał) została przejecliana na 
śmierć przez auto 4 i pól letnia Adela 
Krawiec. Dziecko pozostawione zostało 
Łez żadnej opieki przez matkę, która u- 
dala się do Olkusza, i bawiło się na szo 
sie. Po wypadku auto nie zatnzymało się 
zupełnie, lecz pomknęło dalej w kierun
ku Ojcowa. Wewnątrz siedziało towa
rzystwo składające 6ię 2 mężczyzn i nie
wiasty, przy szoferze dziecko. N-ru auta 
nie zdążono zauważyć.
X DZIECI Z NIEMIEC W OLKUSZU. 
,W sobotę, dnia 20 bm. przyjeżdża do Ol
kusza pairtja dzieci z Niemiec, w ilości 
50. Dzieci spędzą w Olkuszu miesiąc i 
zostaną ulokowane, jak w roku ubie
głym, w szkole pow. nr. 1, pod odpowie
dnią opieką.

600 rodaków z Ameryki
PRZYJEŻDŻA NA P. W. K.

Dnia 22 lipca przybywa do Warszawy 
wielkim transoceanicznym parowcem 
„Bcrengarja" wielka wycieczka Polaków 
z Ameryki, składająca się z 600 osób.

Są to członkowie potężnego stowarzy
szenia polskiego z Ameryki „Związek 
Narodowy Polski".

Rodacy nasi przybywają do Polski, a 
by w pierwszym rzędzie zwiedzić Po
wszechną Wystawę Krajową, a nastę
pnie odwiedzić swych krewnych, zamie
szkałych w „starym kraju".

Z wycieczką tą przybywa także do 
Polski „królowa piękności Polek w Ame 
ryce" oraz wice-królowe. Te trzy wy
branki Polonji amerykańskiej odbywa
ją podróż i zwiedzają Polskę na koszt 
wielkiego dziennika amerykańskiego 
„Zgoda", naczelnego organu Związku Na 
rodowego Polskiego

Pół milj. klg. sacharyny
SPOŻYWA ANGLJA ROCZNIE.
Książę Jerzy angielski dokonał u- 

roczystego otwarcia dorocznego kon
gresu angielskiego towarzystwa ho- 
meopatów, w mowie powitalnej pod
kreślił specjalnie obecność 250 ame- 
cykańakich lekarzy bomeopatów.

Przewodniczący kongresu, dr. Dis- 
hington mówił na tornad: „Czego uczy 
homeopatja".

— Dzisiaj ludność spożywa więcej 
taujących lekarstw, niż w jakimkol
wiek okresie historii ludzkiej, bama 
Anglja spożywa pół miljona kilogra
mów aspiryny roc-zmie; jeśli się weź
mie pod uwagę reklamowanie un- 
nych podobnych lekarstw — ®PrżY* 
ja to w wysokim stopniu podkopy* 
wanui żywotności naszej rasy. W > - 
padki śmierci skutkiem nadmier
nych dawek są bardzo częste, ale 
sprawa tą milki sie nie interesuj.e.

O kradzieży żony poszkodowany 
dowiedział się w kilka godzin i o- 
ozywiście na swojem aucie momen
talnie

puścił się w pogoń.
Po drodze zameldował o wypadku 
na posterunku w Bolesławiu i w Ol
kuszu, pędząc dalej w 6tronę Ojco
wa. Po godzinie wracał sam, zrezy
gnowawszy widocznie z dalszego bez
owocnego pościgu.

Wyś wiezieniem tej zagadkowej
„kradzieży" zajęła się policjo.

Zycie gospodarcze.
Sprzedaż na raty wobec prawa.

Pod tytułem „Handel ratalny" uka
zała się ostatnio w kilku pismach nastę
pująca notatka: _,W dniu onegdajszym 
zakończyła swe prace specjalne podko
misja. wyłoniona przez komisję prawno 
administracyjną na zebraniu w dn. 27 
czerwca, której poruczono opracowanie 
szczegółowych wniosków w przedmiocie 
ujednostajnienia przepisów prawnych, 
dotyczących sprzedaży na raty. Podko
misja sprecyzowała szezegółowo naj
istotniejsze zasady konstrukcyjne, na 
jakich oprzeć się powinna przyszła je
dnolita ustawa o handlu ratalnym". 
Wobec aktualności i ważności powyż
szego zagadnienia, zamieszczamy poni
żej w tej sprawie artykuł.

W sprawie sprzedaży na raty strona 
prawna posiada niezmiernie doniosłe 
znaczenie. U nas ze względu na obowią 
zujące cztery różne prawodawstwa, apra 
wa ta wymaga jaknajśpieszniejszego u- 
regulowania, szczególnie wobec obejmo
wania przez tranzakcje na raty coraz to 
nowych gałęzi wytwórczych, na co zwra 
ca ją uwagę nasze organizacje gospodar
cze z Izbami przemysłowo - handlowe- 
mi na czele, dążąc do powołania do ży
cia instytucyj, mających się trudnić za
bezpieczaniem ewent. strat, finansowa
niem, asekuracją kredytów i wogóle po
stawienia tej sprawy na modlę zacho
dnio - europejską, a nawet amerykań
ską.

To też reformy w dziedzinie prawnej 
są w tym względzie konieczne. Zagrani
ca interesuje 6ię również żywo tą kwe- 
stją i zapytuje swych korespondentów 
szczególnie często w ostatnich czasach o 
wyjaśnienie stanu prawnego sprzedaży 
na raty w Polsce.

Odnośnie sprzedaży na raty na obsza
rze Rzeczypospolitej Polskiej obowiązu
ją trzy ustawy zaborców: niemiecka z 
16 maja 1894 r., austrjacka z 27 kwie
tnia 1896 r. i rosyjska z 9 lutego 1904 r. 
W b. Królestwie Kongrosowem specjal
nej ustawy w tym względzie niema. Ge
neza pierwszych diwóch ustaw jest inna, 
niż trzeciej, co wynika z odmiennych po 
trzeb w czasie wydania tych ustaw. U- 
stawy niemiecka i austrjacka miały na 
celu uregulowanie interesów, wynikają
cych ze sprzedaży na raty stale i szybko 
zwiększających się liczebnie, rosyjska 
natomiast wydana została głównie dla u 
latwienia ludności wiejskiej nabywania 
niezbędnych sprzętów dla podniesienia 
gospodarstw rolnych, co wiązało się z 
ówczesną polityką agrarną rządu. Senat 
rosyjski w orzeczeniu w sprawie sprze
daży przez tow. „Kultura" ks-iążek na ra 
ty dał tej ustawie interpretację rozsze
rzającą. a mianowicie, że może ona do
tyczyć wszelkiego rodzaju przedmiotów 
ruchomych.

Ustawy powyższe ze względu na czas 
ich wydania i cele, jakie miały na wi
doku, są obecnie już przestarzałe. Usta
wa np. austrjacka miała głównie na 
względtzae zabezpieczenie kupujących od 
nadmiernych cen przy sprzedaży ratal
nej. niemiecka, choć liberalniejsza w tym 
względzie, dopiero przez liczne orzecze
nia, idące za wymogami życia, stała się 
możliwą do podporządkowania pod od
powiednie artykuły większość powstają
cych kwestyj, choć i w Niemczech jest 
ona silnie krytykowana i reforma w tej 
dziedzinie zapowiadana. Ustawa rosyj
ska nie ma również należytego zastoso
wania. Wprawdzie u nas istnieje art. 9 
prawa międzydzielnicowego, dającego 
stronom możność poddania stosunku pra 
wnego którcmukolwiek z praw, obowią
zujących w Polsce, jest to jednak stan

17 bm. przed południem w Mały- 
szycach (kolonja Brzeziny), gm. Żar
nowiec

wybuchł groźny pożar, 
który podsycany silnym wiatrem o 
bejmował budynek za budynkiem.

Pastwą żywiołu padło
8 domów mieszkalnych

wraz z chlewami i 7 stodół, należą
cych do 10 gospodarzy. Ogień po
wstał na strychu domu Andrzeja 
Szweji, podłożony

anormalny, trudny do przyjęcia dla in
teresów na raty ze wizględu na łączące 
6ię z niemi inne przepisy prawne i nie 
przynoszący pożytku z powodu wadliwo 
ści tych ustaw.

Punktem ciężkości w tej sprawie jest 
moment przekazania tytułu własności na 
przedmiot sprzedawany na raty. Sprawa 
ta nie została w powołanych ustawach 
należycie uregulowana. Do niedawna w 
części Rzeczypospolitej Polskiej, stoją
cej pod rządem Kodeksu Napoleona, tj. 
w Królestwie Kongrcsowem, ze względu 
na brak jakichkolwiek w tym względzie 
specjalnych przepisów i w związku z po 
wolanem orzeczeniem senatu rosyjskie
go, istniał pogląd, że wymówienie sobie 
przez sprzedawcę do pełnej zapłaty rat 
prawa własności odnośnie przedmiotu, 
będącego objekitem umowy, nie może po 
ciągnąć za sobą następstw prawnych. O- 
statnao orzeczenie Sądu Najwyższego w 
sprawie l-C.1657-28 zasadniczo zmienia 
ten pogląd. Ze względu na doniosłe zna
czenie orzeczenia tego dla sprzedających 
na raty zasługuje ono na omówienie.

Firma Singer, sprzedająca maszyny 
do szycia na raty, wystąpiła przeciwko 
nabywcy maszyny, który kupił ją na ra 
ty pod warunkiem, że maszyna ta 6tanie 
się własnością jego dopiero po oałkowi- 
tem uiszczeniu ceny, oraz przeciwko 
wierzycielowi tego nabywcy, który w 
poszukiwaniu swej pretensji zajął naby 
lą na raty maszynę. Firma Singer prosi
ła o uznanie maszyny za swoją własność.

Sąd pierwszej instancji był zdania, 
że warunek, zastrzegający przeniesienie 
tytułu własności do rzeczy nabytej na 
nabywcę dopiero po całkowitcsn uiszcze
niu ceny, jest nieważny, ze względu na 
ar.t. 1583 Kod. Nap., który stanowi, że 
własność rzeczy sprzedanej przechodzi 
na nabywcę, skoro się umówiono o rzecz 
i cenę, wszystkie przeto sprzeczne z tem 
zastrzeżenia winny być uznane za nie
ważne. Rezultatem było oddalenie po
wództwa firmy Singer merytorycznie.

Naskutek skargi kasacyjnej Sąd Naj
wyższy nie podzielił tego poglądu, wy
chodząc z założenia, że przepis art. 1583 
nie posiada oharakt. przepisu porz. publ 
któremu przez umowy uchybić nie wol
no i wyjaśnił, że zastrzeżenie zawarte w 
umowie sprzedaży na raty, dotyczące 
zastrzeżenia o przeniesieniu prawa wła
sności na nabywcę dopiero po zupełnem 
uiszczeniu ceny sprzedażnej, jest warun 
kiom dopuszczalnym, zawieszającym co 
do jednego ze skutków sprzedaży, a to 
ze względu, że na mocy art. 1584 Kod. 
Nap. sprzedaż może nastąpić pod warun 
kiem zawieszającym, niema więc żadnej 
podstawy do niedopuszczenia warunku 
takiego w umowie o przeniesieniu tytu
łu własności.

Choć orzeczenie powyższe jest zupeł
nie racjonalnie wydedukowanc z ogólne 
go ducha Kodeksu Napoleona i odpowia 
da wymaganiom życia, nie załatwia ono 
całego szeregu spraw, które przy sprze
daży na raty powstać mogą. Dla tego też 
ujednostajnienie przepisów w tej dzie
dzinie i dostosowanie ich do potrzeb o- 
becnych jest sprawą niezmiennie pilną 
i potrzebną. Reforma winna, naszesn zda 
niem, iść według wzoru szwajcarskiego 
prawa z r. 1908, oraz rozporządzenia wy 
konawczego do niego z dn. 19 grudnia 
1910 r.

Józef Kaczkowskll*

przez samego gospodarza 
w przystępie silnego rozstroju ner
wowego. Sprawca nieszczęścia, już 
starszy gospodarz, od 5 lat cierpiał 
na zaburzenia umysłowe.

W zgliszczach znaleziono tylko do
szczętnie spalony

jego szkielet.
Pozatem w czasie pożaru zginęła 35 
letnia Antonina Micuia, której ciała 
jednak odnaleźć narazie nie zdoła
no. Podczas ratunku uległ ciężkiemu 
ix>perzeniu Józef Wróbel lat 24, oraz 
lżejszemu — Piotr Kapuśniak lAt 30 
i Andrzej Kasperczyk lat 29. W a- 
kcja ratowniczej brało udział 

jedenaście okolicznych straży.
Pożar i trupy zrobiły na tamtejszej 
ludności przygnębiające wrażenie.

Kronika gospodarcza.
WYCIECZKI KOLEJOWE NA P. W. K.

Od 15 lipca rozpoczął się ruch wycieczek ł 
kolejowych, organizowanych przez poszczę-* 
gólne dyrekcje na Powszechną Wystawę* 
Krajową. Pierwsza taka wycieczka przyby- 
ła do Poznania dnia 17 bm. i objęła dele- ■ 
Se stacyj kolejowych Dęblina, Kiwerc i ; 

ń. Kolejno do Poznania przyjadą licz
ne wycieczki kolejowe ze wszystkich dziel
nic i niejednokrotnie będą b. liczne.

PROTESTY WEKSLI. Związki kupieckie 
i zrzeszenia poszczególnych branż stwier
dziły, że wielu kupców szczególnie na pro
wincji dopuszcza weksle do protestu nie , 
wskutek sytuacji, jaka dziś panuje, lecz ’ 
chcąc skorzystać z liberalizmu, z jakim dzi
siaj odnoszą się do protestowanych weksli. I 
Zrzeszenia przystąpiły do walki z tem zja
wiskiem. Zrzeszenie kupców wimarzy i 
sprzedawców miodu w Warszawie postano- | 
wiło podawać do wiadomości członków co ; 
tydzień wykazy odbiorców, którzy dopu- , 
ścili weksle do protestu. Pierwszy wykaz, 
obejmujący zgórą 200 nazwisk, już roze- , 
słano.

PODWYŻKA TARYFY TOWAROWEJ OD 
1 PAŹDZIERNIKA RB. Od 1 października 
rb. wchodzi w życie na podstawie rozporzą
dzenia Rady ministrów nowa kolejowa ta
ryfa towarowa, opracowana przy współ
udziale przedstawiciel sfer gospodarczych.

artykułów przewozowych”^ Ts—20 
proc. Najniższa podwyżka dotyczy węgla. 
Prelumnowany dochód roczny z podwvżk'i ’

Podwyższa ona stawki wzależności od 'ga- 

zl 
zl

taryfy towarowej, obliczany początkowo na 
160 miljonów, wyniesie około 100 milj. zł-

DŁUGI POLSKI. W miesiącu czerwcu do 
dnia 1 lipca włącznie skarb państwa wypła
ciłem ogółem 25.500.000 zł. tytułem spłat 
kapitału i procentów od dugów zagranicz
nych Polski. Z sumy tej wypłacono:

Wielkiej Brytanji 8.400.000 zł 
Francji 2.600.000 zł.

Ameryce
z tytułu pożyczki Biliona 2.800.000 zł. 
z tytułu pożyczki stabilizac. 3.600.000 
firmie „Baklwin" za lokoinot. 1.300.000 
Resztę stanowią spłaty drobne.
MASŁO POWINNO STANIEĆ. Po pew- 

nem ożywieniu rynku niemieckiego, ąpowo- 
dowanego przewidzianą znaczną podwyżką 
cła na masło importowane, nastąpił spokój- 
Wiadomo jest teraz, że nowa taryfa obowią
zywać będzie naogół dopiero za kilka mie
sięcy i że tylko masło pochodzące z krajów', 
z któremi Rzesza nie zawarła umowy han
dlowej, clone będzie począwszy od 31 lipca 
rb. według- nowej stawki, tj. 50 mk. niem- 
za 100 kg.'Ponieważ jednak produkcja nie
miecka utrzymuje się na wysokim poziomie, 
a cena za masło, pochodzące z głównych 
krajów importujących do Niemiec, nie u- 
legnie chwilowo zwyżce, spowodawanej 
zmianą taryfy celnej, kupcy nie spieszą się 
już z zawieraniem większych tranzakcyj > 
raczej zajmują stanowisko wyczekujące- 
Spokój ten dał się również odczuć w na-' 
bywaniu masła polskiego. Jedynie Śląsk nie
miecki jest głęboko zaniepokojony, gdy* 
prawie wyłącznie nastawił się na dowóz ma
sła z Polski. To też M pośrednictwem wroc
ławskiej izby handlowej zainteresowane 
sfery kupieckie wysłały wniosek na ri;C« 
rządu niemieckiego o wstrzymanie rozpoi 
rządzenia, odnoszącego się w pierwszej linji 
do masła polskiego.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 18.7.

AKCJE: Dyskontowy 126.00, Handlo- 
wy 116.00, Bank Polski 161.75 — 164.0Ó- 
Zachodni 73.00, Zw. sp. zarobk. “8.50, 
giel 67.75, Lilpop 29.50 — 30.75 J 30.501 
Modrzejów 24.50, Norblin 155.00, Mirko* 
bez ku]XMMi ne 27 i 28 rok, Poż. inweJI 
4 proc. 106.75 — 107.00, Premj. doi. 5 pr-
62.50 — 61.50 — 62.00, Kon wersyjna ' 
proc. 42.50 — 43.50, Kolejowe 10 Ł>roC’
102.50.

WALUTY i DEWIZY: Londyn 43.26 » 
siedem ósmych, Paryż 34.94, Wiede’ 
125.52, Pragę 26.38.50, Włochy 46.67.5<k 
Belgja 123.93.50, Szwajoarja 17153.5^ 
Hodandja 358.00, Dolar 8.83.50.

Tendencja dla akcyj i walut moaiueJ'
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Strach i przesądy na czerwonym Kremlu.
Stalina mają uśmiercić „czarne psy,,.

Potężny i pomuiry Kreml moskiew
ski, którego mury od kilku wieków 
"viy świadkami strasznych, nieraz 
krwawych tajemnic dworu carów 
Rosyjskich, obecnie /.nowu jest śwdad 
kiem strasznych tajemnic czerwo- 
Dych władców Rosji.

Atmosfera na Kremlu nie zmieniła 
s*ę ani na jotę. Kto myślałby, że 
^mszny koszmar strachu przed wla
nym narodem, tak rozpanoazon na 
Kremlu za caratu — minął odkąd za
siedli tam „wvbrańcv lu^u”, ten my
liby się srodze.

Ten strach spotęgował aię jeszcze 
’ napróżno posterunki czekistów — 
daleko gęściej rozstawione, niż on- 
S*ś posterunki gwardyjskie — brzę- 
*«ją bronią na inurach Kremla.

Czerwony car Rosjii, Stalin, nie ma 
chwili »l>okoju.

ocn się on w równej mierze bialo- 
E^ardzMów. jak i własnych toWa- 
rzyszv, któnzy bunt podmieśiii w sze- 
tegach partji komunistycznej.

Boi eię opozycji.
A ponieważ się J>oi. więc ostaiecz- 

«yęh chwyta się środków, aby spo
kój sobie zapewnić. Znów ma robotę

P. U., znów jadą na Sybir tran
sporty.

A tam niema dla nikogo litości atni 
*^ględów, choćby to był najba.rdz.iej 
tesPużony komunista, choćby własną 

tron carski |xxłipakił.
to leż każdy, na kom spoczęło bacz 
oko G. I’. ĆJ„ s-tuira się prędko 

Zlikwidować swój pobvt w Rosji so- 
"Keckriej.

Żarliyęj komuniści przekradają się 
'-a granicę, aby w ramach „znicnawi- 
snoL^°- .l,s*r‘>j»‘' ochłonąć trochę 
i^kOjn,ei?'7ym powietrzom. |iowie- 
ni/T’ * którem nic czuć beaustan- 

t ’ Wilizny kazamat.
teden *nil'° PSBekradł się do Paryża 
L.- i • /'Haiiyeh dziennikarzy *> 

który ma już dosyć wypi
li J urodni w urzędowych orga- 

sowieckich.
Dto co on opowiada o życiu czer

wonego Kremla.
Okazuje się, żc Stalin jest zalio- 

bonny jak stara wiejska l>al>a i bar- 
niepokoi się, jeśli wychodząc 

''■ieczorem na spacer do ogrodu kla- 
^toru Czudowskiego na Kremlu, zo
baczy z lewej strony księżyc.
. Uważa to za zły progntostyk na cn- 
y dinień następny.

Bardzo ciekawe są szczegóły po- 
?nzeł>u Lenina.
r. Kiedy Lenin umarł, żona jego, 
•^pipskaja, wraz ze Stalinem zawie- 

^wszystkie lustra prześcieradłami, 
njffiy* "'©dług zwyczaju ludowego, 
ij^było w domu jeszcze jednego nie- 

Na drugi dlzdeń około trumny ze
brała się cała „generał icjia” armji 
czerwonej z Woroszyłowrm na czele. 
Między Stalinem a przybyłymi po
wstał spór o to, w jaki sposób wy
nieść nieboszczyka, głową naprzód, 
czy nogami.

Stadnin dowodził, iż należy wynieść 
go głową naprzód, albowiem według 
zwyczajów Ludowych, w takim wy
padku nieboszczyk nie powróci.

Wobec niemożności rozstrzygnięcia 
tego sporu, Sta lin kazał zawołać wło
ścian z Okolicznych wsi.

Na czele „ekspertów1- stanęła żona 
popa prawosławnego wsi Gorki, któ
ra orzekła... i Lenin został wyniesio
ny w trumnie otwartej, głową na
przód.

Stalin często udoje się do wróżek 
o poradę.

Na Kremlu mieszka jakaś stara cy
ganka, którą ustawicznie można wi
dywać w pokojach cara Aleksandra 
III, gdaie .zamieszkuje czerwony 
władca.

Wróżka to przepowicdizmałh Stali
nowi, że umrze on od pokąsania 
przez czarne psy.

I Stalin wierzy temu, uwaźaiąc, iż 
te czarne p6y symbolizują ducho
wieństwo.

Tem suę tłumaczy zaciekła walka 
z rełigją.

LUMINARZE FILMU
i ich wielbiciele.

Do najbardziej nagabywanych 
i niepokojonych przez ciekawskich 
i natrętnych wielbicieli należą nie
wątpliwie sławy filmowe. To też 
muszą używać nielada sposobów, aby 
zapewnić sobie spokojny wyjMiczy- 
nek po ciężkiej i wyczerpującej pra
cy przy nakręcaniu filmów. Gdzie
kolwiek chcą się udać,zawsze na swej 
drodze spotykają tłumy wielbicieli 
i interesantów, pragnących „pogawę
dzić” ze znakomitością, wyłudzić su 
ty datek pieniężny Ind) wyjednać pro
tekcję dla siebie lub kogoś z rodziny.

As reżyserj i amerykańskiej, Ceeil 
de Miłle, musi wysilać cały swój 
spryt, aby odbyć względnie spokoj
nie swój codzienny pięciokilometro
wy spacer poranny. Mimo wczesnej 
godziny na wszystkich niemal dro
gach, prowadzących od wiillii Miłle‘a, 
czyhają liczni amatorzy ujrzenia 
i rozmówienia się ze znakomitym re
żyserem. Wielu domaga «ię pienięż
nego wsparcia (MiUe zarabia prze
cież mil jony dolarów), inni za wszel
ką cenę pragną mu przedstawić swe

„wyjątkowo” utailonitowame dzieci, 
wszelkich typów, ras i narodowości. 
Kobiety wysilają się na najbardziej 
niezwykłe pomysły, byleby zwrócić 
na siebie uwagę wszechwładnego re
żysera, który w ciągu paru miesięcy 
z nieznanej nikomu zwolenniczki ki
na może uczynić gwiazdę sławną, no 
i bogatą. Nie brak ież wśród natręt
nych wielkiego autoramentu i zdol
ności „genjuszów od robienia mil jo
nów”, agentów asekuracyjnych, a- 
kwizytorów i fotografów, nie mówiąc 
już o przygodnych reporterach. Bied
ny Ceeil de Mille musi wybierać co
dziennie inną drogę dla swego ulu
bionego spaceru, by uniknąć iłinmSw 
wiclbbicieli i interesantów.

Conrad Nagel mnisia ł otoczyć swą 
willę wysokim marom, aby mieć spo
kój przed ciekawskimi, usiłującymi 
oglądać znakomitego artystę w cza
sie wypoczynku lub spaceru po ślicz
nym parku. Przedtem, gdy willa Na- 
gela otoczona była tylko Żelaznem i 
sztachteami, byli tacy sprytni przed
siębiorcy, którzy przywozili tłumy

Jednak wśród „bogów Olimpu” so
wieckiego objawili się ostatnio lu
dzie, którzy są odmiennego zdania 
oo do polityki religijnej rządu.

Są to: Łuneczarski, Kalinin i Jaro- 
sławśkij. Na ostatnim zjeździć bez
bożników Łunacziirskij oświadczył, 
że niebezpieczeństwo dla władzy so
wieckiej groza nie od czarnych psów 
—duchowieństwa, tylko bezpośrednio 
„czarnych, brudnych szczeniąt" i— 
komsomolców bezl>ożników, robiąc w 
ten sposób aluzję Stalinowi, który 
przez chwmlę lyył obecny w loży rzą
dowej.

Z togo powodu, po paru dniach 
bezbożnicy dowiedzieli się, że mają 
zmniejszone siubsydjum rządowe.

Nerwowy, podejrzliwy, uzbrojony 
i mściwy władca 150-miljonowogn 
.narodu, chodzi cicho, w kaukaskich 
butach z baraniej skóry bez zelówek 
t. zw. „czuwiakach“ zdaje mu się, że 
„czarne psy” wy ją na ganku carskie
go pałacu. Czasem spojrzy w stronę 
starodawnego budynku - pałacu Iwa
na Groźnego, lecz mrużąc oczy od
wraca się i długo patrzy na rzekę 
Moskwę, co płynie zygzakiem na po
łudnie w stronę Kaukazu, jego stron 
rodzinnych.
Czyżby rad tam znowu znnleźć się 

coprędzej? 

turystów na sąsiednie wzgórze, skąd 
doskonale było widać cały park, — 
i robili na tem wcale niezłe inte
resy.

Do najbardziej nagabywanych 
gwiazdorów należy Nils Aisther, któ
ry szczególniej nie lubi wszelkiej 
reklamy i zbiegowisk, gdziekolwiek 
się zjawi — zamiast ulubionej sa
motności — spotyka tłumy wielbi
cieli.

Wielka zwolenniczka i niepospoli
ta znawczyni malarstwa, Marion Da- 
yies, na wszystkich drogach w pro
mieniu kilku kilometrów od swej 
willi, spotyka dziesiątki domorosłych 
malarzy, czyhających ze swerni 
„dziełami” na okazję zaprezentowa
nia ich uroczej Marion w nadziei 
spieniężenia za grubszą kwotę do
larów.

Joan Crawford kilkakrotnie w 
czasie pobytu w teatrze obcięto ka
wałek sukni „na pamiątkę”, co zmu
siło ją do zachowywania jaknajwię- 
kszej ostrożności w czasie pobytu w 
teatrze.

Stosunkowo najmniej niepokojoną 
(zrzez wielbicieli jest słynna 
gwiazda ekranu, Greta Garbo, miesz
kająca w jednym z nadmorskich ho
teli, z którego spokojnie wychodtza 
kiedy chce i dokąd chce. Zawdzięcza 
to jednak zmienności swego wyglą
du: w życiu codziemnem nikt, niezna- 
jący bliżej znakomitej artystki, nie 
jest w stanie rozpoznać w zupełnie 
przeciętnie wyglądającej kobiecie, 
słynnej gwiazdy ekranu, przeista
czającej się do niepoenania w czasie 
gry do filmu.

Listy cara Mikołaja
PO ABDYKACJI.

Z Leningradu donoszą, że w na
stępstwie odkrycia w Akademji u- 
miejętności wielkiej szkatuły, zawie
rającej nieznaną dotychczas prywa
tną korespondencję cara Mikołaja II, 
carycy i jej córki, przeprowadzone 
będą liczne aresztowania wśród urzę
dników Akademji za utajenie histo
rycznych dokumentów państwowych

Śledztwo wykazało, że Listy cara, 
pisane po abdykacji, odnoszące się 
do jego politycznych planów, otrzy
mała Akademja umiejętności w ro
ku 1920 od marszałka dworu carskie
go hr. Beckendorfa pod warunkiem, 
że szkatuła otwarta będzie dopiero 
po roku 1946.

Z lii stów, pisanych przez cara pod
czas przymusowego pobytu w Car- 
skiiem Siole wynika, że przekonany 
on był o bliskim upadku rządu Kie
rońskiego.

Zaufani cara doradzali mu jak naj 
rychlejszy wyjazd do Anglji. Miko
łaj zdecydował się opuścić Rosję do
piero w tym tygodniu, kiedy wybu
chła rewolucja bolszewicka

ANDRE CHARPENT1ER.

Tajemniczy grobowiec.
i°) ___

w ~~ To W6zystko jest nic możliwe: nie wierzę
• Nie wierzę! — szeptała uparcie, 

toatawszy sam, bankier roześmiał się szyder-
* “tarł ręce.
— Wszystko idzie jhk z płatka. Za miesiąc 

żyCzea^amę jak najpomyślniej, według mego

kogo^P0^2*^ Da “fiarck — zdawał się oczekiwać 

_ -Byle mu się tylko nic nie stało — mruknął, i
Jedenasta! Powinien tu bvć!
Zaspokojony, zaczął przechadzać się po swo- 

nn gabinecie.
drzj^ ChW‘lę Fabjo® 2as‘»kał dyskretnie do 

Zambarow sam mu otworzył.
Troazę jaśnie panu, przyszedł jakiś pan z ja- 
brodą i czeka w sak e. \<e chciał powiedzieć 

ego nazwiska; twierdzi. go jaśnie pan ocze
kuje.

Nagłe uspokojony, Zambarow wykrzyknął:
~~ Poproś tego pana natychmiast do mnie, 

chwilę w urzwmch gabinetu ukazał się 

młody jeszcze człowiek, ubrany bardzo starannie. 
Twarz jego okalała duża, jasna broda. Wszedł 
i ukłonił się w milczeniu, następnie stanął wypro
stowany przed bankierem, który oglądał go uwa
żnie od stóp do głowy.

— Doskonale! — zawołał wreszcie Zambarow, 
przypatrując mu się okiem znawcy. Świetnie! 
Nikłby cię nie poznał! Jesteś gruntownie zmienio
ny. Doprawdy wykonałeś to po mistrzowsku!

— Rzeczywiście mam wrażenie, że mi się nie
źle udało.

— Jakże się teraz nazywasz?
— Przechrzciłem się w Wiktora Dupont. Na

zwisko pospolite i dlatego dobre, bo ginie w tłoku.
Z rozjaśnianą twarzą bankier wykrzyknął jx>- 

etycznie:
— Bądź pozdrowiony, Wiktorze Dupont!
— Fabjan przecież zna się cośkolwiek na rze

czy, a i on mnie nie poznał, mimo że przyglądał mi 
się tak podejrzliwie jakby chciał przeliczyć wszy
stkie guziki mego ubrania.

— Czekaj, pośmiejemy się trochę z niego — 
zawołał bankier, dzwoniąc 1141 lokaja.

Fabjan stanął na progu.
— Jaśnie pan std>e życzy?
— Czy znasz tego pana, Fabjanie? — spytał 

Zambarow.
— Nie, proszę jaśnie pana.
Bankier parsknął śmiechom, mężczyzna z bro-

■Łaraurae 
dą zawtórował mu wesoło.

Fabjan spojrzał na obu zdziwiony.
No. dosyć żartów! — zawołał wreszcie ban

kier, zanosząc się od śmiechu.
— Drogi Wiktorze Dupont, pokaż-że swą 

twarz 1’abjunowi, należy mu się to w zupełności, 
jako naszemu najwierniejszemu wspólnikowi.

Obcy mężczyzna jednym ruchem zerwał fał
szywą brodę.

Był to Jacek Laranchard... Laranchard, któ
rego uważano za zamordowanego przez Huberta 
Marsana.

Tajemnicze słow.7,
Fabjan zgłupiał.

Nigdyby mi do głowy nie przyszło, że fo 
jest pan Laranchard — przyznał wreszcie, szero
ko otwierając oczy ze zdumienia.

Zambarow i jego wspólnik pokładali się ze 
śmiechu, klepiąc się z radości po ramionach. Wre
szcie bankier zwrócił się do lokaja:

— Zapamiętajże więc sobie, Fabjanie: od dziś 
niema już Jacka Larancharda. Biedny Laranchard 
został zamordowany przez Huberta Marsana, 
o ozem już wiesz, fen pan z piękną jasną brodą 
jest moim nowym znajomvm, a nazwisko jego jest: 
Wiktor Dupont.
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KINO
„ZAGŁĘBIE”

DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY"

Dziś Powtarzamy Wielki Film z Duglasem Fairbanksem. Dziś 

„ZŁODZIEI Z BAGDADU” 
Epos Wschodu w 10-ciu aktach. :—: Program dla młodzieży dozwolony.

Uwaga! Uwaga Uwaga!
Ceny miejsc na ten program ■
— — obniżone — — '
Loża — 2 zł., I balkon — 1.50 f 
Il-gi balkon — 1.00 gr., ulgowe <
— 1.00 gr., uczn. —50 gr., 1 par- i
ter — 75 gr. Il-gi parter 50 gr. |

Kino „WAWEL”
„* Sielce — obok kościoła. **

! T" 0fiXXodn ON MA PECHA g
® w roli głównej Clara Bowand, Eather Ralston. w r°l* głównej HAROLD LLOYD. ™ j

2 Od poniedziałku 15-go do 21-go lipca

wiMk-ą PAT i PATACHON4S™!. O . 11 N 1\. O | „Strażnicy Cnoty”

NAD PROGRAM!

Polski Tygodnik | 
filmowy.

KINOTEATR 

„UCIECHA” 
Wrm Mn.. 3 Maja u w. 3-łi.

Od wtorku 16 lipca r. b. i dal następne 
Elegancki i wytworny ADOLPH MENJOU w filmie

!«
Nad program: Szampańska kusicielka ekranu 

CLARA BOW rozwiąże zagadkę, czy rzeczywiście 
mężczyźni wolą blondynki w obrazie:

„RUDOWŁOSA"

CZOPKI HEMOROID ALNE 
„VARICOL” (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, krwawie
nie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

ąa®??®SS2®:ESS®^®SSSSSJ
DRUKARNIA PRZEMYSŁOWA 

ANTONI MAZURKIEWICZ 
SOSNOWIEC, DĘBLIŃSKA 1. TEL. 1X75 

wykonuje wszelkie 
roboty drukarskie 
i introligatorskie.

£503833

Siate Młoszeiiia
KUPNO

i SPRZEDAŻ

ZGŁOSZENIA do Administracji 
pod „ELEKTRYCZNOŚĆ”.

I
LOKALE

POSADY i PRACE

OGŁOSZENIE
Magistrat miasta Dąbrowy Górniczej, 
na podstawie art. 21, 25, 26 Rozp. Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 16 lutego 1926 r. Dz. Ust. Nr. 
23 poz. 202 o prawie budowlanem i zabudowaniu 
osiedli, podaje do publicznej wiadomości, że przy
stępuje do sporządzenia planu zabudowania miasta 
na mocy uchwały Rady Miejskiej m. Dąbrowy Gór
niczej z dnia 6-VII 1929 roku.

1) Obszar objęty planem zabudowania wynosi 
1080 ha. i ograniczony jest:

a) od północy miastem Będzinem i gminami 
Łagisza i Olkusko-Siewierska,

b) od wschodu gminą Olkusko-Siewierską,
c) od południa gminą Zagórze,
d) od zachodu miastem Będzinem.
2) Projekt planu zabudowania wyłożony będzie 

do przeglądu publicznego od dnia 6 października 
do dnia 6 listopada 1929 r. w Magistracie m. Dą
browy Górniczej, gdzie zainteresowani będą mogli 
zaznajomić się z projektem planu zabudowania.

3) Wnioski stron dotyczące planu zabudowania 
należy składać w biurze Magistratu ul. 3-go Maja 
Nr. 22 II piętro do dnia 21 listopada 1929 roku. 
Dąbrowa Górnicza, dnia 15 lipca 1929 roku.

Budowniczy Miejski Prezydent
Inż. C. Uthke. Dr. Z. Madeyski.

PROSZEK

U.SUWA NĄJUPORCZrWSZ'

*<* BÓL GŁOWY

MAŁY ZBYSZEK O P. W. K.

RÓŻNE

Reklama 
jest dźwigni! 

handlu'

Cennik ogłoszeń
Sosnowiec: J
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